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1P I E  S N  
Po stracone/ Radości.

I N iema Cij to ioŁ Radości Kochana! 
Która tak wierni« służyłaś mi długo, 

Wróć aie, wróć ¡«szcze do «wolego Pa .it \ 
Darmo Cij wołam ulubiona Sług.)!

Już idzie smutek. Z nim tego Dworzanyt  
Zal ,  tesknojc inoia obstąpil i duszg.

Ci to moiemi teraz b j u a  P uny,
Ja  cc ra .p a n o w a ł  teraz ałużyc cuuszf.

&3
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Każą mi chodzie w ukryte zakątki 
I  no# c strzały na sauiego siebie;

Nadzieio ! ty mi zbierz zeszcze te szczątki 
Radości nu iey ,  w tak cieżkiey potrzebie.

2 .

P I E S N
B o  Bogacza.

«.Oba smy Minie! oba podróżni,
,‘J oba muszemy latfc;

icnł Ci iednak w czymeśiny .solni,
.Nic ¿mit-iąc z Tobą się bratać.

¡Prześliczne iabłko, iecbcąee wonie 
Rozuęsząc, przederaną chodzi;

Smieie się do mnie, ia go też gonię,
Eo móy krok Nadziei« wodzi.

Tyś swoie degnał.  Lecz cóż ci z tego?
J tak w spoczynku nie leżysz,

Wśrzód gdy ia ieszcze lecę do mego, 
Widzą i Ciebie le  bieżysz.
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-•'Strach Cif i rozpacz gonią po drodze;
Oglądasz się naokoło;

»Cóż więc iest lepiey: uciekac w trwodze? 
'Czy gonie kogo wesoło?

W fzrodtęsknoty za Przyiacielcm
W .  R .

’Mówiłeś mówił mnie mile:
Do zobaczenia o b ło g i!

(GAy o k o  pod smutną chwile.
Niósł Cię na rozstayne drogi,
Wyrok okrutny i tsrogi.

Ach iuż Cię tdk długo czekam!
J kiedy w spodziewne strony 

Darmo wzrok rzucam ; narzekam !
J wzdycham nieutulony,
Wzdycham po Tobie stęskniony.

Wiem to, iż radzi Ci wszędzie,
Gdzie ieno koiwiek przebywasz!

47 dziki Zwierz Cię ma w w, gładzie,
A  4
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Gdy mu na fletni przygrywasz,
J słodką piosnkę twę spiewasz.

Morze na Ciebie łaskawe,
Prócz iednych Syren zayźrzliwych,

Które słucbaia ciekawe,
Twych pieśni słodkich a tkliwych,
J rzewnych cboc niezdradliwycb.

Nie ty ich piejzie, lecz one 
Głos u w a ż a i ą twóy miły,

] milczą wielce zdziwione,
Gdy swoie rozinierzą siły,«
Ze tak niebędą nuciły. .

.»
Podobasz się teł Jrence,

Ho ona Ciebie nadobnym.
Bo ona Ciebie Jutrzence,

J sobie widzi podobnym,
W  wdzięki i Światło ozdobnym.

Kocha Cię kałdy  znaiooay,
Bo twoia mowa brzmi ładnie,

Z niey wszystkie lubię Cię domy, 
Umiesz stósować ię snadnie,
Tak  ie  w smak kałdru iu  wpadnie
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Jesteś iak Drzewo co rodzi
D la wszystkich smaki stosowne, 

Co sobę wszystkim dogodzi,
J różnym różne smakowne,
D aie owoce cudowne.

Miłuię Bogi Cię w Niebie, 
Albowiem żyięc oa ziemi,

Masz Serce Świata dla siebie, 
A.lwemi Cnoty drogieini, 

.Obciiiesz razem i z Niemi.

Ach tu mię nader myśl sroga,
] tu przeieły mię trwogi;

3iy mi zaś oni, dla Boga,
.ZazdroszczącŚwiatu, w swe progi 
N ie wzięli Ciebie o drogi!

Wiem, ie  ty po mnie wzaiemni* 
Tęsknisz tak, iak ia po Tobie,

J  tam więc będziesz bczemnie. 
Podobno chodził w żałobie.
Choć to na niebieskim globie.

A i . f
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4J
Dziwie sif b jd a  Anieli,

Czemuś ty ieden  tam sm utny .

Czemu gdy wszyscy weseli ,
Ty ieden iak duch pokutny.
Klniesz srodze wyrok okru lny.

Ach któż go ścieszy o Boże l 
Bjdą mówili zdziwieni.

Gdy ¿o zabawie nie może 
Lubość Elizu przestrzeni,
Z brzmieniem tak rozkosznych pieni.

¿'owiedz im przeto co Tobie;
Bez czego smutno Ci w Niebie,

Niech uśpią Ciało me w Grobie, 
Niechay go Ziemia zagrzebie,
A Duch poleci do Ciebie.

4 *

O łzach Ismeny,

Z cichego kątka Śpiewaczek nieśmiały, 
Nie umzam nucie Orfeusza wzorem. 

Nie bądą na głos mey Lutni skakały, 
Dęby i Sośnie z Jaworem.
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l e c i  obym tylko tak zagrał szczęśliwie 
Na mpiey Lutni, uioie smutne treny 

Żebym jch tonem uyrauięcym tkliwie,
Łzę dobył z Oczu Jsmeny.

"Włedyby prędzey nii naiego tony,
Na widok łzy iey wzruszone zarazem 

ł i y ły  i dęby i głuche iesiony,
J  twarde Marmury z głazem.

5 *

P I E S N
Nieszczęśliwy Kochanek do Lubey.

Na coiem wyszedł z pod twoiey opieki ?
Od reszty moiey nadziei daleki,
Ustawuie w cieżkiey chodzący Żałobie, 

Myślę o Tobie.

_ leźli źle Jeńcom iest u złego Pana;
• 9

1'rzynaymniey wolność myślenia im dana. j  
T y  niepozwalasz, tylko w każdey dobie 

Myśleć o Tobie.

A 6
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Widziałem lak twarz Zwycięzców ogromna, 
Twoiainu bardziey wśzód uśmiechu skromna 
T«m mię w dotkliwszym zniewala sposobie 

Myśleć o Tobie.

•J Niewolnicy wychodzą z Więzienia.
D la  mnńe m i ł e g o  niema pocieszenia ,
J nieprzestan^ chyba w ciemnym grobie, 

Myśleć o Tobie.

6 »  *, 

Łza. v

rudno Cię wstrzymać. Gwałtem się dobywali 
Z łona czułości, choc Ci mocno bronię,

W tylu obliczach na twarz moię spływasz, 
Nowe łzy po swym zostawuiac zgonie.

potokiem płyniesz temu co widokiem
Wzruszony twoim, swoich łez leięc zdroie 

Ociera Ciebie, i płyniesz potokiem 
Tym, co nieczuli na Ulewy twoie:
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W  pierwszym trefunku mnie i temu razem, 
Który Cip pU rł  roskosza sią staiesz,*

W drugim nad martwym pracująca głazem, 
Jemu nic, a mnie boleści zadaiesz.

T y ś  Cecha smutku, lecz pomimo smutku
Płyniesz i w zbyinley radości z mych powiek, 

Ostrzegasz pono o Radości skutku:
Ze w krotce po niey będzie p łakał człowiek .

W y  u w dobrą chwilą wśzród tuoiey niedoli,  
Nie broń iak innym ulg z siebie w złey dobie; 

f^eczpomniy: Nadio deszczu, szkodzi roli. 
/' łyuiesz - ledwo dasz skończyc pieśń o sobie

7 *
Przeistoczenie.

©iemna Noc • Chmurno na Niebie całem.
Ja smutny błądzą przez smutne kraie, »

Leci czy iest światło? ( bo coś uyźrałem)
Co i zamkniętym oczom wzrok daie. *_

©toli one widzą szumiące
Jezioro w poszród Ska ł  okopci a ł /ch .

Smok go pilnuie. Listków tysiące
Na nim od wszech lat liczą zwiądainiyeb,

(•) wyobrażenie.

http://rcin.org.pl



P a le y  Kamienie ieszcze krwią zlane.
Zamek lub Miasto iakowe może 

Kiedyś ach było tu dobywane !
A tyś Krwi nie itsrł Mścicielu Boże!

O wdzie grób. N a nim Napis: Tu J t iy ,
A tam przy wrzałe do głazów płutno 

Zdarte z Namiotów tylu Rycerzy
Pyłem  Wiatr miata ! o iak tu smutno!

Kochanka mola ! Gdzież sie ¿mok podział ?
'  Cóż to za Bożek na skrzydłach stoi ?
Któż mu Lilię skronie przyodział?

Nie masz Krwi! Kamień w Boże się stroi.

Znikły M ogiły! Jezioro czyste!
Co widzę na dn o  u c h o d z ą  liście, 

Zwierciadło z brudney w o d y  przeyzTysl# 
Powstaie na m ey  Jadwinki przyście .

Wenus przepaskę rzuciła swoia,
J w dom swóy smutne zmieniła groby.

Tu głazy w cętkach różowych stioię 
Mieysca dopiero pełne żałoby.
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^Kedyi byc może weseley ? Przecie
Jam ir.ieysce smutnem to zwał, o dziwy I 

,Z nią niema mieysca smutnego w iwiceie, 
Bes niey okropne k ii z u Niwy.

P I E iS N
M óy Obraz z odmian Fowiełr

Rolnik łzą  rosząc zagrodę,
^  Długą przeklinał pogodę.

Nie będzie w tym roku Chleba, 
Rzekł deszcza niewidac’ z Nieba.

Ja szedłem zanim w tey do b ie ,
)  smutny wspomniałem sobie :
Że pono tak i wesele,
Na złe jest, kiedy go wiel'%.

Smutne wspomnienie to moie,
O łez przywiodło mię zdroie,
A Chmura zkądsiś się wzięła,
J deszczem kropie poczęła.

Klęknąłem na te  widoki,
Rzuciwszy oko w Obłoki,
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J wszrod Chmur na Niebie całew 
Wszród szumu deszcz« śpiewałem;

,,'Niechay ten co ini ie daie, 
ł(Me łzy w ofiarze dostaie.
, , Którego Tron 'iest w Niebiosach,
, , Który w wszech czuwa mych losach.

, ,  On rosi deszczem Zagrodę,
„  Aropi mą łzami iagodę;
„  O n dare Rolom pogody,
„  J mnie też wodzi na gody. *

„  Jak deszcz, pogoda, dla pola,
,,  T a k  smutna, i luba dola;
,,  T a k  radość z przemiana smutku,
,, Nie bez błogiego iest skutku.

.Patrzę po temu.* Tu Chmury,
Tam  widać Słonce zza Góry;
Deszcz i pogoda tu razem,
Ach to iest moim Obrazem.

T u rzekłem Słońce iaśnieie,
T u  obok niego deszcz leie;
Tak i ia kiedy się kocham,
Razem się śmieię i szlocham,
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Do TV. R. o Panach*

Smutny Przyiaciel twóy Wicusiu drogi, 
Chodzi okryty żałoby !
Wysokie dano mu progi,

A on na niskich radby hulać »T«

Wszedłem pomiędzy Panów w stn-utney dobie 
Zyię pomiędzy wyż>zemi,
Nic między równtmi sobie,

Do znaiomey nam wzdychający Ziemi.

Tu mieysca Śpiewkom wesołym nie dadzą, 
Tu cała  Hozmowa n a te m ;
Jak się pieniądze gromadzą,

Jak drzyc Chłopa by się stac bogatym.

Zmyślnie?' tu prawda Kucharz ieśc gotuie,
J tern częstuią mię oni;
Lecz mówić co Serce czuie;

Jakaś tam zowią (Etykieta) broni.
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Nie tak iak zT o b a  na Łobzowskich polach, 
Z Bielańskiem piwem o grzankach, 
Gdzieśmy igraiac po rolach,

'•O naszych prostych myśleli Sielankach.

Jest tui owa płeć niewysławiona,
Kleynoł ludzkiego Narodu;;
Ale nic U k f ,  iak'ona,

Co wiesz, ^ieyskięgo Iiocbaneczka roHa. 1

Nie tak tu chodzi przy szumnych Pań boku,
Twóy Pol ix luby Kastorze!
Jak niegdyj tam przy potoku,

Gdzie owo dziw-rse chwaliło nas hoi*.

Nib > ś #ie »podział, Se ia tak nietkliwy !
Tpr az hi ia śuji tzy w mowie,
Ani tak wesół i żywy,

Jak niegdyś z Tob<j i z Pawłem w Łobzowie.

Stawiai^c prawda Panymnie przy sobie,
Z  nami chodź, mówi^ mi, z Nami,
Lecz przecie ia w kazdęy dobie,

Pomnę coś rzekł mi : Ostrożnie z Panami-;
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iPr<m$ bym siedział, ale chc$ by wiedzieć 
liy  pomnieć, ¿eto przy Panu,
Choć prósz«, ¿e nie trza siedzieć,

‘Gdy Człek nie bogacz, nie równego Stanu

(Obyśmy predkrf Wicusiu kochany 
i)o naszey wróoli doli !
Jakzemnie pocicbu Pany,

'Tak bj i  my z nich się znow śmiali do woli

' T O .

p i e s j
D o  Uparłby.

.Aldo ty iesteś uparta!
T y  mię nie kochasz wzaiemnie,

'Tyś tney miłości niewarta,
Lecz śpiewać o tern daremnie.

Ty nie masz duszy litosney,
Ty choc się łzaici zalewasz 

;Na ton mey pieśni żałosney,
W  Duchu sie zemnie naśmiewasz..to
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fi-adbym za Tobę nie chodzie.
Już Ciebie ntekochac doprawdy,

J tyui Marudom dogodzić.
Co łaię o Ciebie zawdy.

Ale iakże Cie porżucic?
Gdyś ty tak  hoża, tak ładna  !

Ach darmo trzeba sie smucic,
Na nic pieśń moi«, choc sk ła d n a !

. I  I .

N ad ułomkami zgruchołaney Lutni

O Boże ! Lutnię ktoś nuoię zgruchotał,
Smutne u ło m k i! Cóż teraz na Swiecie 

Ja bez niey poęznę; Ból będzie mnę miotał! 
Rany wy Balsam mieć nie będziecie! ..

Jlemkroc spostrzegł Nawałę idęcę;
Grałem; iey dźwiękiem wszyst ko rozegna- 

Dzisiay patrzaycie iak Chmury się męca, (łem 
■Patrzaycie chmurno na Niebie całem i
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Otoli ona gdy leciała ? gury,
Tony w upadku wydała niezgodne, 

Skłuciła burz^ roznoszące Chmury,
Wszystkie me starła dzionki pogodne !,

T ak  na Zegarze przed piorunu lotem,
Wprzód nim Skazówka na godzinie stanie, 

Słychać strasznego łoskotu współ z grzmotem 
W nagle wzruszonym dzwonku wydanie.

Ni mnie też iak ie  przeczucie  Ostrzegło !

Ległem spokoyny na owey Murawie, 
Słodkie marzenie móy u m y s ł  obiegło, 

Zawarte głaszcząc oko łaskawie.

W sta ie ; ,  i n iema; nie ma co k o ch a łem  !
Zacząłem płakać, i iui nieskończenie, 

J'łacz tylko widzę niyin bedzie u działem,
Nie darniom w eśn ie  s ł y s z a ł  i^czenie.

Spozieram ktobie: wszak Ci nie zawadza 
Widzieć łez  moich stek Chmur tych na wal­

nych,
W ołam  do Ciebie: wszak Ci nie przeszkadza 

Ten grzmot mych słyszeć pieni błagalnych.
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Ziednocz o ńoźe  ! te Ułomki smutne,
Chwalić Cię na niey będę w czasie wszelkim 

Psalmy Ci na niey zaśpiewam pokutne,
1'óydę na Liban z Dawidem wielkim..

O zachwycenie; zachwycenie srogie!’
T ak ie  ia Lutni nie straciłem ieszcze!

Także gram na niey. Ochłody me drogi«!! 
Błogo mi, błogo zwaaiisiępieszezę..

I  2

JDumanad Bańka na tuodziei.

Słabyś o ludzki'Narodzie,'
Ach poznay siebie Człowiecze,,

Jesteś iak bańka na wodzie !
Tak  do mnie prawda raz rzecze.

Szedłem do W ody w ley dobie,
Uyzrałcm bańkę i znikła,

Ach prawda, równiśmy sobie!
Sroga mię rozpacz przenikła.
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Iiecz w cóż się zmieniła ona ?
Z W ody iesf, wodę. sie s ta ie , .

Rzekłem, z nię teraz złączona,,
P łynie  iak rzeka przez gai*.

A ona Czegóż się smucisz ? '
Zkęd taka. rozpacz, zkęd trw oga,, ^

Tyś z Boga, i ty się wrócisz,
Także po zgonie do Boga,.

i^atrz p ły n ie  d o O c e a n u i ,
T ak  nigdy i tyv nie zginiesz,,

W  bespieczney ło d z i . przy Panu,
Morzem Wieczności popłyniesz..

15% .

P I E  S N 
Damon do Philis.

Z&wzdyż ty Philis rnęk będziesz mych (Jeleni ?
Zawzdyż odwracać twarz mi będziesz twoię?

Jako przed swoim dłużnik wierzycielem,
Wszakże dłużuiczkę ty nie iestcś moię.
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Za toi mię łaresz, te  tkliwie i rzewnie,
Pragnę dank' dziwnej twey oddać Urodzie?

Ey Philis, Philis, tyś musiała pewnie !
Nigdy w Zwierciedle ni widzieć się w Wo-* 

dtie.
O cóż Ci idzie ? O uyme twey Części.'.

.Znam - ta płci waszey należy się wszędzie,. 
Lecz czyż się miłość ze Czcią nie pomieści ?

Któż nad kochanka bardziey ezcicCię będzie?

Wreście od dziś dnia zróbmy układ z sobą j 
St o razy Nóżki ucałuie składne 

Kornie iak ieoiec klęczący przed Tobą,
A raz po temu też twe usta ładne.

1 4 .

PKilis do Damona z Niemieckiego» 
P. Kleista.

Już zwycięionam, Dämonie kochany,
Czuię te sanie coś ty uczuł rany,
Byc ci wzaiemną, twa mocna i stała

Miłośc*kazała.

Gdym
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A f
Gdym ongi Tekę w ydarła  Ci moię,. f
Mokre od cichych bólów oko twoie /
Cóż nie? gdy na mnie patrzało przyjemnie,.

W zbudziło we mnie*.

Uciekłam ;v potok, i łzy mi się la ły , .
Nagle mię całą przeieły zapały,
Ach wiecznie będą co, niosą zniszczenie;

Trwać te płomienie^
' • -i. , \

Póydź ty o Euby obrałam Cię sobie,
W yszła  na usta ma dusza ku Tobie, 

hroc razy pocałuiem Siebie,
W  g łyneła  w Ciebie.

1 5 .

1 O moiey Luley,

TTiechay narvkiącą puszczaią mię wodę, . ■
t Bym w tę, gdzie nie ma Lubey p łyną ł stronę,
Ja srogą w głębiach przebedę przygodę,

25 .

J przed iey stanę lica ulubione.
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Mam na Zachodzie ulubioną duszę.
Niech każą Wiatrom by mię na Wschód 

Oprę się Wiatrom i wróci* się muszę, (wzięły. 
Choć z całey siły by naysrożey dęły.

A ieźli przemoc rzuci się wszechwładna,
J nierozłomne rzuci na mnie pęta;

Cóż iey z stąd przyidzie, ieźli Pbilis ładna, 
Krom mnie na żadnych Królów niepamięta.

Snderc chyba iedna ... Lecz nie...I śmierć sama 
jPhilis uczuciów nie zniszczy ku Tobie. 

Albóż wieczności ominie mię brama ?
Tam  Miłość wolna nie chodzi w Żałobie.

Nie masz tam, nie masz iakośció m ów ili, 
Błędni Poganie niepamiętney Wody: (*) 

Poczekam na nie przez bieg krótkiey Chwili,
J będędziwney Fanem iey Urody.

(*) Lethe Rzeka niepamięci,
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1 6 .

O Uliłosci u ludzi do X .J . O. P. W . X

O ty tak wielce przyiemny Śmiertelnym !
Jeszcze nie oschły ludziom łzy po Tobie, 

Jeszcze w tyra Kraiu nikt nie by ł weselnym,
J  wszyscy chodzą w Żałobie.

[Uyźremże kiedy go, mawiaia smutni,
Utulić długość czasów ich nie może.

STak iest nie schlebiam, gram prawdy na lutni, 
l*ie chowałem się przy dworze.

T y  nasza niegdyś Zabawo iedyna,
Zyi,  śpiewano Ci, Serc naszych kochanie*.

,Gdy biła sroga rozstania godzina,
Dziś słychać to samo granie.

1 Dziś kędykolwiek iest o Tobie mowa,
Niech, p o w t a r z a j  niech żyie do woli,

riech go fortuna w Zanadrzu swym chowa, 
J^iy Komar Wodę powoli.

£ 3
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Jakowy nr ten siebie Jkl.ey notent ozdobił !
Czy czuwa, czy spi^ czyli się obudzi,.

Jak wiele czuie,kto sobie zarobił 
Na słodką miłość u ludzi..

Nie tak iako ów, dla marney korzyści
Co się prawuie, waśń wiedzie z biedhemi; 

Niezna co tkliwość, żyie w Nienawiści,, 
Ponuro chodząc po ziemi,.

Darmo wielkości przedémnj błyszczycie l1 
Niechcę was, wyście u mnie w poniewierce. 

Wszystko mam, naamll przercałe  me życie,, 
Jak  Józef u ludzi Serce,

v I X
Nie o bogactwa, nie o Jhdu złoto;

Nie abym równo szedł' z możiiemi PànX». 
Lecz sie iedynie starać będę o tOj,

Bym iako on był'koch'4ny<

T ak  po mey małćy Helikońskiey górce,i 
Chodząc niekiedy wyspiewuię sobie,,

Przy uciósaney z Hebanu llàndùrce,,
J tę też piosnkę ślę Tobie*
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FI ESN ROZKOCHANEGO.

•Kiedyś gdym kruszec m iał drogi.
W  esół do woli się śmiałem,

P ła k a łe m  gdym był ubogi,
tidy w trzosie złota oie miałem.

'Wije byłem skarby posiadał,
Itiebaczny w licznym ich Zbiorzfe, 

W szystkem w nich radość zak ładał,
A smutek na pustym worze.

T a k  w głowie moiey pstro b y ło , , ,
Aż Kasiern polubił sobie:

Ach prawda, rzekłem czcza bryło !
Co Mędrcy m ó w iło  Tobie.

'Teraz względ Kasi, to mienie
Wszechszezęśc, to roskosz mych zdroi«; 

Teraz iey krzywe spoyźrenie,
T o  straszne wyroki rnote.
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A com stał pierwey o Chluby,
By mię Świat wielbił daleki;

Dziś byłem Kasi był Luby,
Zrzekąm się s ławy na wieki.

1 8 .
Pod dobry humor do K a s i •

Pfzeraźliwemi zwiesz Kasiu Tyrany ,
T ych ,  którzy wolny lud kuią w kaydany,
Tacy dzicy, okrutni, straszliwi.

Srodzy, nietkliw?.

Lecz ty co iesteś ludzkości kochanka,
Coś sama tkliwość, czyś także TyranRa?
Z tś  mię, ach patrzay z wolności wyzuła,

W  pęta okuła.

Biegałem sobie Chłopczyna swobodny,
J raz  twóy oblicz zoczyłem dorodny;
Jednem spoyźreniem twem skroninetn a miłem 

Wolność straciłem»
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Nim się b i ł z T o b ^ ,  ani co, i oddać 
Broń ci musiałem, przyszło się mi poddać. 
Przyszło, choc z T o b j  nie toczyłe/n boiu 

Być w niepokoiu.

Tamci wzrok mai^ okropny i smoczy,
T y  zaś niewinne i takskrom ae oczy,
A  równie grom ich, iak twoia ponęta,

Iirepuia w pęta.

Ty  czułym tonem za Jeńcami prosisz,
J na ich okup łzy i złoto nosisz,
Może im równa, twa uczy Cię dola,

Co to Nie«oia .

Lecz u kogożeś w niewcli, u kogo? 
a  i.Tkże pęta me ocenię diogo,
Gdy poznam żeśmy w wzaieum/m »po'.obi», 

JiriWami sobie.

Podaruy mi łzę, bo łza  twoia miła,
Będzie do Serca moiego mówiła:
Skacz chożo w pętach, gdys'my sobie sami, 

Wzaiem Jeńcami.

B ą.
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A ia iey powiem. O ty mokra perło !
Proższa  nad złoto, Tron, koronę, berło,
Ty innie, ty ie^iei mey młodości latom,

Co rosa Kwiatom.
"A J

1 9 .

Wspomnienie na dziecinne i tera- 
źnieysze lata.

‘Gdym był dziecięciem, o H o iekochany!
J a k  miło wspomnieć, byłem Fan nad Fany., 
Jeno  com wrzasnęł wszyscy siemię bali,

J  iesc podali .
<Y ' .

J \d i  mię owo dręczyło myślenie:
% czego powstałem i w .co się zamienię, 
^a-obowięzek ku sobie byc miałem;

P a c  mi co chciałem.

]E ryła mi złota gardziłem rozumnie, 
iCo bardziey świeci było złotem u mnie;
A  kiedy ta Jwzyknęł, skoro mi go brano,

W net i oddano-

£2
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Nim znał godności, ni różnicy stanu, 
Jednakom mówił i Chłopu i Panu,
Kie wiedząc i żem tymczasem powoli.

Szedł do niewoli.

W n e t  mi'tę wzięto, eom nią groził laskę, 
Gdym chciał co, prosie musiałem o łaskę . 
W n e t  rpszczką strasząc zważano surowo, 

Każde me słowo,

luż  rai rzec zon o, ie  mi umrzeć trzeba,
7 iuż za moie błyskotki mi Chleba 
¿Przcdac niechciano» a z tą d n e w e  żądze;

By mieć pieniądze.

Wyszedłem na Świat szukać szczęśliwości. 
Pustynie, Miasta, zwiedziłem i włości;
Teraz  wiem chociaż nak ray  Świata zaydę„ 

Zeiey  nie znaydę.

Chciałem Natury dochodzie taieranie, 
Możność zdań Mędrców w wjodła mię do Cifc» 

mnie,
jDarmom czas trawił, zasmucony rzekłem, 0 

Kie nie dociekłem.
» i

33
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Wśzród tego głosem przyrodzenia tknięty, 
Wielbić światowe zacząłem ponęty,
Tkliwe me Serce na miękości kwiecie,

Pochula w Swiecie.

T a k  rzekłem, alic na mnie prawo Święte: 
Zdepcz tę którę ia potępiam ponętę !
Toż ei nie milsze sę moie powaby ?

Człowieku słaby.

N a to twaTz moię łez  zlałem potokiem;
Z  Uszanowaniem atoli głębokiem 
Zdięty ku niema, smutny nucęc T reny ,
'  Miiam Syreny.

Jeszcze się na nie rzewliwie oględam.
Patrzę iak miłe, co rzucam a żędam.
Mit kie mam Serce, a ludzie mię twardym,

Ludzie zwę hardym.

Prawo! pamiętay, ie  przed Tobę klękam, 
T yle  lubości gwoli Ciebie nękam.
Opuszczam wszystko posłusznym Ci wszędzie 

Cóż mi z tęd będzie ?
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Dosyć żem z Tobą. A w wielkiey potrzebie 
Jeżeli kiedy też minąłem Ciebie,
Pomniy, żem Człowiek, błagam Cię usilnie: 

D aruygdy  pilnie.

2 0 ;

Po Rozstaniu się z K .

Smutna ma duszo idziesz w te szczęśliwe 
Mieysca, z u d  kędy dziś zostaie Ciałem. 

Zawsze roskoszną tę odwiedzasz Niwę, 
N ak tó rey  ongi tak dobrze się miałem.

Jesteś tam iesteś. J widzisz przed sobą 
T y le  lubości. Czemuż nieskosztuiesz 

Z nich żadney, czemu z tw ą miłą  Osobą 
Jak  niegdyś, teraz tam roskesz nieczuiesz.

Za łzy radości, c ó ż ia te ra z  miewam?
Oto łzy  smutku, ach łzy  nieprzerwanie ! 

Piosneczko moia, po cóz Cię u lew am ?
Będęż Cię śpiewał, w tak żałobnym stanie?

B 6
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Po odiezdzie JV. i?.
/  ■ - 

¡Gdyby łza  raoia nie tak skoro nikła,
N ie schła tak prędko, iak usychać’ zwykła, 
Poty bym łzami twarz po Tobie moczył, 

Ażbytn łez strumień wymoczył.

¡Puściłbym statek przezIey nurt ku Tobie 
J i  ona płynąc w szczęśliwey by dobie, 
/ ,rzynosiła‘Ci wyrazy odemnie, 

i  niosła twoie wzaiemnie,

W szystko, co idzie od brzegy do W,pj3y»
3  niesie rzeczom płynącym przeszkody, 
¿£adna gałaz-ka drzew wiatrem roztuszonych^, 

Nie zatrzymałaby onych.

Wszędzie by iedna głębokość tey rzeki, 
azędzie iednakie iey byłyby ścieki,

ni wyspa, ni żaden iey na dni* 
<Z*«vadzał by kamień zdradnie.

% i .

http://rcin.org.pl



Świętego Smutku ściek czciłby lad cały ,
A  cickośc ze łzy tę,rzekę zdzia ła ły ,
Z e w niey  pamiątka czu łośc i  za leg ła ,

Wszechby Przechodnio w ostrzegła.

2  2 *

P I  E S N

I).o Piekney pod czas M ody kiedy 
płeć biała długierni kryta swe 

•lica zasłony.

Ja  pierwszy rzucam klątyvf na tę modę,
¿Co mi twą wdzięczną zasłania urodę,
J .tobie śliczna tę radę podaie,

Znieś te zwycŁai®.

Nie dô śp ci mąrtwic moie zmysły inne, 
Jeszczei ma nad to i oko niewinne,
/Gdy przed nim twoie zasłaniasz ‘oblicze, 

Tracie słodycze.

Nędzny kołdownik, co tak wielce ch ciałem, 
JRękę spragnioną ni Cię dotknąć śmiałem,

' Jedno  mi tylko oko pozostało,
Co wota oś c miało.
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Gdzież są tak dzicy Tyrani nieczuli ?
Coby i oko z wolności wyzuli;
A  ty, co czułośc dana Ci od Boga,

Takżeś to sroga!

Zazdrość to, zazdrość zmyśliła te mody»
T e  którym Nieba szczędziły urody, 
Nayprzód by Tobie podobne się s ta ły ,

T w arz  malowały.

Lecz w krotce wszędzie przysadę ich znano, 
W iary fałszywym Rumieńcom nie dano, 
Więc by od pięknych zgasiły różnice,

Skryły swe lice.

Ale ty odkryi, i niechciey ich chować,
Z innemi co Świat potrafią radować.
Niech kryią twarze, od Ciebie odrodne,

Gdy chcą być modne. J

2 3 -
Do Filozofa o nowym Systemach.
Darmo Mózg suszysz nudny Mędrku sobie, 
Darmo w weselney, i tak w słodkiey dobie, 
Kiedy się wszyscy ochoczo bawiemy, 
Chmurzysz twe Czoło, i siedzisz iak niemy.

http://rcin.org.pl



Sn prostak który w życiu molem całem,
Mniey dbały nad tein gło vy nie łamałem; 
bowiem Ci zaraz i pewnie do rzeczy.- 
Gdzie ma siedlisko swoie duch człowieczy.

Doświadcz, a powiesz żem głowa nie pusta. 
Jdź  i pocałuy któr^ z Dziewcząt w usta,
T ylko  nie owe do którey ia rzewnie
-Wzrok móy podnoszę; tam dowiesz się pewnie.

Z których tak wiele słodyczy w ypływ a, 
Powiesz w iey ustach, że duszą spoczywa,
A które umi^ czuc tyle lubości,
Powiesz na swoie źe w nich twoia gości.

Nim iednak Świat m^ wyrocznią pochwali,
J nim mię b ę d |  Wnuki wspominali,
Nim żem Filozof t^ będę zaleta 
Ozdobion, zwiey tnie tymczasem L'oetj.

2 4 .

Pasterz o Zosi.
Zosia bardemi się brzydzi, 

ilo Zosia dobra nie płocha,
Ja  tak pokorny, Bóg widzi,

Zosia mię przecie nie koiha .
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• f rZem nie iest ładny  być może,

Nic też dziwnego w Filonic.
Ja byłem Chłopie tak hoże,

J com dziibTzytfci to o nie.

Zftwdysię trapię frastrię.
Czy spię, czy chodzę, czy siedę4

Niech mię Zosia pocałuie 
Dorazu pijknieyszy będę.

2  5 .  ‘

P I E S R  
Po odchodzić od Lubey,.

^tldyna szedł na rozstayne drogi,
Za I*ubę m o i |  łzy la łem,

A kiedym przyszedł w me progi,
T ak  jkaci m m losem dumałem:

Jeżeli po mym edchodzie,
Tęsknota  bierze ia sroga,

O iakżetn w smutney przygodzie, 
Helena smutna nieboga.

http://rcin.org.pl



■Telli nie smutna o Nieba!
Jak  biedny Chłopczyna zenanie.

Jakże  mi smućic się trzeba,
Toc mię niekocha wzaiemnie.

Z obu stron okrutne dole,
.Z obuch stron .frasunki srogie.

Przecież ia pierwszy z nich wolę,, 
Niech tęskni ubostwo drogie.

Niech tęskni chodzi w żałobie, /  
sChoc tam ubrana dziś w bieli*

Jutro o poranney dobie,
Będziem się z sob^ widzieli.

J a  iey móy smutek opiszę.
O łakże westchnę szczęśliwie,

Gdy tę .pieśń z ust iey usłyszę, 
¿muc się, a kochay mię tkliwie.

T e  nasze troski, te smutki,
Które nas dręczy w tey dobiet*

JaK ptzyidę żądane skutki, 
.JKadgtodziem zaozasem sobie.
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Ach czegóż ia się spodziewa»! ?
T o  dużo powiedzieć na nie,

Lecz iey tę piosnkę zaśpiewam.
Uyźrę czy na to przystanie.

2 0 -

Pociecha do Przyiaciela P . L. o u , 
życiu łez.

Nie płacz Pawlinie wtedy, gdy Zbrodniarze 
N a twa niewinność tzucaią potwarze,
Szanuy z łez perły, którec dały Nieba

Wiedz kiedy użyc ich trzeba.

Oto na widok cnoty powaloney,
W  czas ni-»motności twey bronienia oney.
Oto na widok cudzych łez, i hoynie

.Płacz krwi wylaney nawoynie.

Płacz też kiedy Ci rozstać się przychodzi 
Z kochanką, która życie twoie słodzi,
Lub z Przyjacielem iak mnieś zdróy wysączał, 

Gdy nas los srogi rozłączał.

»«
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Za  złoto, kruszce, kraie złotopłynne,
Gdy Ci ie dadza ręce dobroczynne,
Zapłacz. Łz% spłacisz tysiące tysięcy,

Ni dawca chciec będzie więcey.

Jeszcze na widok twey przyiemney duszy 
K tóra w zapłacie te leie mu zdroie,
Ł zy  wzaiemnemi twę czułośc poruszy,

Wdzięczny Ci za wdzięczność twoif.

Ale kto Tobie mógł tę krzywdę zrządzić,
J  kto skalisty śmiał Ciebie posadzie,
Choćbyś ty p łak a ł  i w yp łak a ł  oczy,

To iemu łzy nie wytoczy.

Nie warto to łez, co sie łzami wzaiem.
Serc litościwych nie płaci zwyezaiemj 
Owszem im bardziey grom złości się sroży,

T y  śmiey się wesół i hoży.

T o  ci ia w twoim śpiewałem frasunku,
Będę Cię słuchał z tych pereł rachunku,
Chsę, aby imie tkliwego Ci dano, ,

Lecz Cię niemożnym nie zwano.
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l>IESN DO HELENY.

O Ty która w ludzkim Ciele,
Anielską iesteś istoty,

T y  moie szczęście, wesele !
Co łączysz urodc z cnot^,;

Ach niedarcmnie zapewne,
Bóg Ciebie stworzył ta k ł a d n j ,

J  d a ł  Ci Serce tak rzewne,
Mowę tak słodką, niezdradna.

Niewinność Serca twoiego,
Twóy wzfok tak tkliwy, tak mity,, t, 

Badzie roskosza dla tsgo,
Co Nieba go ulubiły !

J  iam im Lak mogłem służył,
Nikt tui nie powie, żem zbrodzieift, 

Choć możem Cię nie zasłużył,
Lecz też twey zdrady niegodzien,
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Jeżeli same ze ziąbie 
Cnoty słodycze mi lały, 

Kochanko dzisiay przez Ciebie, 
Tem się mileysze mi stały..

Będę pracował co żywo,,
Gdy potem Czoło obleię* 

Buyne przypomną mi żniwom 
Słodkie o robie,nadzieie..

Będę się mod/fł do Boga,,
Dzięki mu sk łada ł  za dary, 

Nayprzad za Ciebie o droga ! 
W inne m uskładał .  Ofiary.,

Móżeteżli tasne Nieba;
Jeszcze w wiosienney lat dobie- 

D adzą cni czego potrzeba,,
Aby m podobał się Tobie,.

Jeźli mi ieszcze nie dały,. 
Kochanko bądźże cierpliwa,, 

JG)osj'clem tkliwy, i stałyi.
Bądź i ty s ta łą  i tkliwą..

http://rcin.org.pl



D a nam Bóg w szystko łaskawy,
J rzeknie z czyiey cnotliwy,

Z czyiey kto łaski b y ł  prawy,
Niech\i z tey będzie szczęśliwy.

Nadzieio prowadź mię p row adź!
IJczyn mi z Roku godzinę,

Będę cierń, głogi tratować 
Lecz iak daremnie, to zginę.

2 $ .

P  I E  S N

JVa Przeszkpde widzenia sie z Lubą.
Móy Boże próżno przycho^.ę  !

Nie masz tey L»bey> tey drog it^
D la  którey po krwawey drodze,

Deptałem ciernie i głogi.
Daremnie spoględam rzewnie,
Już iey nie uyźrę dziś pewnie f

Jakże tu wszystko żałobno, - -
Smutno przed memi oczyma 

Gdym bez Dorydy osobno,
Nic dla a s ie  pięknego nima,
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P a le y  nazad tąkoleią ,
Ź słodką do iutra nadzielą.

Gdzieś, wyprawiła ią Matka,
Pewnie iey samey nie dała ,

A miłość nie lubi Świadka,
J ona przy kim nieśmiała:

W ije  ani spytam się o nie,
W którey obraca się stronie.

Jutro gdy rano mię spotka,
Jak  na nią spoyźrzę litośnie,

Tembardziey będzie mi słodka,
Gdy zacznie śpiewać żałośnie.

Co za strapieniem iey sprawił,
Zem sie z nia wczora nie baw ił.i i

2 9. 
Pozdrowienie H. W .

, . S J
Jeszcze do grobu nie będę się spieszył,

Jeszcze Świat dla mnie, nie te smutne groby, 
Ten co zasmucił, ten mię i pocieszył, 

Dźwignął Helenę ijóg z ło ża  choroby.
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Bolało one, lecz i mnie bolało*.
Dobrze o Boże że nie dłużey przecie*,

(adyby iey było co dłużey s i |  działo,
Jużby nic po mnie nie było na Swiecie,.

30.
P i E S N

o Chloi moiey- Serenie ladówey;.

F o i tu n n y  iak konik p o ln y , .

W esół,  swobodny i wolny,
Biegałem sobie po kwiecie,.
Nieznany na wielkim Swiecie«.

Poznałem przypadkiem Cbloię*,
J wolność szanui&c rnoie,4 s '
Chodziłem przy niey zuchwało,.
T o  iey sie niepodobało.

Sama za rękę mie wzięła;,i *. 4 4 9
J słodko mówić poczęła;
Coraz to w tkliwszym sposobie*
Wabiąc me serce ku sobie.

Ostra*
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Ostrożny iak zawsze w M o w ie , . 
Niech sama wyzna i powie: v 
Jeżeiim sobie co wnosił '
Z s łów , o którem iey nié prosił*.

Przez tyle czasu daremnie 
Chciała wybadać co ze innie,'. 
Sama fini to wymawiała,
Ze byłem twardy iak Skała. •

A nawet Sąsiedzi m o i ; :
Czemuż nie kochasz ty Oh łoi ? ’ 
Mówili do moié z zapałem.
Jak iey więc kochac nie miałem ? ■

Nierycbło pobiegłem za nią. 
JJobrze mi będzie z tą Panią, 
Rzekłem, ta dobra iak iagnie, 
Miłości odensnie pragnie.

Pokochałem ią, p o k o c h a ł ! ’
N a to bym ięczał i szlochał,
Ona /ic zdrady mi wiła,
Cóż iey. ma walriośc szkodził*?-

co
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Któż się mógł spodziac dla czego 
Pragnęła tak Serca mego ;
Gdym ia by ł pełen ufności,
Ze sama Cnota w niey gości.

Atoli ona siec w iła  
D la tego, by poitfnożyła 
Liczbę tych Jeńców, co o nią 
Teraz w pustyniach łzy ronią.

Dziś iu i  się ze mnie naśmiewa* v 
J piosnkę tryumfu śpiewa,
Ja biedny ! a ona rada 
Ze iey się udała  zdrada,

J ona biedna o B o le /
D aruyiey  ieżli byc może;
Gdy na nie ześlesz twe kary, 
Mnie żal iey będzie bez miary.
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P I E S N

Żałosna Pasterki zdradzonej nie­
gdyś zdradzaiaccy.

Już ciemno, a ia od rana,
Wszród ciężkich upałów Słońca,

Spocona, sponiewierana!
Robię i robie bez końca,

Pod iarzmem srogiego Pana.
A moy mie Filon Obrońca 

" Opuścił w tak gorzkiey doli,
J Laurze pomagać woli.

Mnie biedney nikt tiie pomoże!
A pot tak lice uii zrosił,

U tey topoli móy Boże!
Tyle  mi razy przynosił,

Na wianek lilie i róże,
J tu się wiecznym mym głosił .

Teraz mi wody tak srodze 
Spragnioney, nie da Niebodze*

C z
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A co naysroiey mię boli,
Tyrani zakamienialr,

Jak gdyby na złość mey doli,
Tu mieysce pracy mey da l i ,

W  tym gaiu, u tey topoli.,
Gdzieśmy sig zscb^ poznali. . 

Srogie wspomnienie ! co moie • 
Rozdziera Seree na dwoie. .

Ale ach ,coź mi to razem,-,
N am yśl przychodzi niestety].

J Dafnis z słodkim wyrazemr  
Tu mi przynosił bukiety,

On był stałości .obrazem,
Zadney nie uwiódł kobiety,,

Ja wiarołomne niestała!
Jęgom niedługo kochała».

Pokochałam sie w F ilon ie , ,
A tamten łzy lał obfite ;;

Otoli na tym Jesionie •
Tuiego skargi wyryte,

Qo teraz .w.dalekiey stronie 
• IV,las poniósł cw?rpieni »..skryte,
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Z e m życ niechciała z nim w parze, 
Ach Bóg za niego mię karze.'

Ten dawny Dafnis rnóy tkliwy,
By iako przez znaki wieszcze,

Poznał los móy nieszezęs'liwy,
Onby mi dopomógł ieszcze,

Bo on inaczey nie mściwy;
A ten którego ia pieszczę,

Którego ściskam, całuię,
Mrgo nieszczęścia nieczuie.

Ten tkliwy ku mnia mi Austf, 
ę$m nlaehawał# mu w iary , w 

A tego łzam i ni# wzruszę,
Co go tak kocham bez miary'

Słusznie pokutować muszę, 
Zgrzeszyłam, wartam teykarjr , 

P ług oż  ię ieszcze mam znosie? 
Todabno i to nie dosic!
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Przeczucie mówi mi wszędzie,
Za iaden  nie wniydzie w śluby,

J Filon moim nie będzie,
J Dafnis dawny m óyluby.

Tyran mię iaki nabędzie»
Co tnię przywiedzie do zguby,

Skrwawi mi nie raz te lice,
Hic będzie iak Niewolnicę.

Starga te włosy, co o nie 
Dobiiano się przed laty,

Śliczne wylewano wonie,
W piękne stroiono ie kwiaty.

Ja  się mu biedna niezbronię!
Ach patrzcie na moie straty,

Na moie ¿ale niezmierne 
Wszystkie kochanki niewierne!

” 3 ' 2 *

Do Przyiaciol z Niemieckiego.

Bracia! Zdróy pociech wytryska, 
Porzućmy nudów Siedliska,
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Póydźmy tam wszyscy weseli 
Gdzie będziem dobrze sie mieli. 
Spiiaymy Nektar do woli,
Kropelka smutku w złey doli,
Nie zmiesza całego zdroiu,
Ko kiedy Serce w pokotu,
1 ten frasunek co jodzie,
Koskosz^ iest przy swobodzie.

Koniec Zawiazku Igo,

CU

\
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Przyczyna, dla którey moie pieśni 
sa prostem Anakreontykiem.

N  •■Ł ’  iesmieycie się Towarzysze,
Mam ia w tein moię przyczyny,

Ze piosenki proste pisze.
Wiecie co? kocham Justynę!

Łagodna to moia F a n i !
Ja  wszystkie piosneczki moie,

D lan iey  składam, śpiewam dla nii,
A brac wysoko się boię!

Tonem górnego wyrazu,
Jakbym zaczął przy niey chuczec. 

W łożyłaby  się do razu,
Bez potrzeby, ła iac, mruczę«?.

Dość i tak, chóc grzeczna, miła,
Napłaczę się, nafrasuię.

Niechby ieszcze bard^ była,
Zburczała mię; to dziękuig.
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f  I E S N 
JDo Pieśni'. Płynie Potok dolip*..

Piosnko moia ukochana!
Jacodz ien  Cie wyspiewuiii« * * . ■ ‘ %

W po łu d n ie ,  wieczór i z rana  
W d z ięk  w Tpbie ,  i lubość cguig,

Mówi^: iak ¡wszystko ną Syyieciis,
Smutney podleg łe ;Qdmiąnie,

V T ak  i pieśó^ ,chpc piękna przecie 
Za czasem nudna się stąpię,

Prawdaż to ma bvc; o Boże !
Tyś coraz bardziey mnie miła,

Ach to byc nigdy nie może!
Żebyś ty się mi sprzykrzyła.

Bpie sig iednąk y. ipdynę 
N ie p ó y d e  Tobę pod Sosnę,

J płynie potok ,doliny,
Schowam aż na przyszły wiosnj,

•• *
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A i*k zaśpiewam go wtedy,
To mi'to dopiero przyd^

N am yśl i ¿zeześcia, i biedy,
.Z moi^ użyte D oryd^ .

3 * .

Swoboda Umysłu mego-

tG dy ia  bez zbrodni, gdy wolny sobie, 
Gdym nic nie winien nikomu;

.Kiedy tak padnie, w Nocy na grobie, 
Spać będę iak w swoim domu.

Pamiętam na los który mij czeka,
Ze usnę kiedyś w nim wiecznie,

Cóż grób, ieżeli nie dom Człowieka? 
Spac mu w nim bedzie Lespiecznie,

Ghocstróy n iem odny, kryie me Ciał*;
Chociaż w Jedwabiach niechodze, 

-Spoyźrę każdemu do oka śmiało, 
J m i n ^ z a s t r ó y  nadgrodze.
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Nigdzie nie póydę, gdzie nie mam sprawy, 
Lecz gdzie mam, wszystko nic u mnie,

Kto mnie i ia mu iestem łaskawy,
Kto ic  mną, i ia z nim duuinie.

Żaden nic u mnie Śmiałek nie znaczy;
Zeydzcie się wszyscy ogromni,

3 moię minę gdy kto obaczy,
O swem zuchwalstwie zapomni.

Rzeźwiy mię zawsze czysta ochoto!
W moich zabawkach niewinnych,

Bo ia Ban sobie: nie pytam o to,
Czy iestem Panem u innych.

Niech się Kroi zowie: Król z łaski ¿oski!, 
Mnie byle służyło zdrowie,

Jemu niezayzrę, i proien troski,
Zdrów z łaski Boskiey się zowię.

4 -
P I E S N

S p ie iv a ł ia Filon p o d  czas choroby K /a rys-  
s j , g d y  p  ty  m ii O krrt kupiecki, na b r itg u  

m orskim .
Przy iasuym słońcu i mtw innym chłodzie, 
Płyniecie ludzie szczęśliwi na wodzie,

6 2
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Sprżyia wamt Niebo, śle li)be powiewy,
J w sercach słodkie zaszczepia spouziewy.

D la  mnie na ladzie wesołości nirna, 
Wszędzie Żałoba przed memi oczyma;
Bzeka radości uchodzi odemnie,
A  zdroiu pociech szukam nadaremnie.

Wznosiłem Tece do Nieba , Bogowie ! 
W oła łem  wróccie Klaryssie mey zdrowie,
J gdym im pali ł  ofiary, znędzniały 1 
O mało moi« łzy iey nie zalały.

Już dawno w Sklepach na iey skronie wdzię* 
Nim brał towarów na palce iey zreczne, (czne. 
Lekarzom tylko w iey płacę chorobie, 
Kupcom żadnego dochodu nie robię.

Płyńcież; a za ni^ błagaycie też Bogi,
J a  z a  to odbyt przysporzę wam mnogi,
Niech ona wstanie, nieehay bedzie zdrowa, 
T a m o ia  Luba, mey duszy połowa.

Z niey tak stworzenie niewinne, kochane. 
Za cóż ma cierpiec na tem łożu ranę,
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Na którem ieszeze ani pomyślała,
By iaka raskosz tam pieścić się m iała .

Lecz cóż ta ! widzę Chmury się zebrały. 
Skryło się ś wiatło, Wiatr poroszą w ały . 
Grzmi; strach; Dla Boga te kupcy poton$i 
A cóż się stanie z moi^ ulubiony?

Póydę ratować w złey przygodzie Braci, 
Niebc mi zdrowiem Klaryssy zapłafii,
A ieźli groźne te zgubią mię brody 
T am  mi zapewne Bóg sprawi zn ięg od y .

Kiedy ta burza się działa, 
K lłryssa wtedy konała  
ło w i  kupcy zginęli,
Z kochankiem iey potonęli,

5 - 
P I E S N
Do De szcza.

Łuby Deszczyku śpiewać Ci będę,
A  gdy mi nie dasz wyrśc z naoiey chaty, 

Obok mey Kasi przy oknie siędę,
N a tw ó y p lo n  w polach patrzgc bogaty
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Człowiek na'iasne Słońce na Niebie,
Smutno na piękne patrzał pogody,

Gdyś się ty spóźniał łza  swoig Ciebie,
Swg drobna wodę w zywał twey wodyi

A ia  z dwoiakich przyczyn w żałóbie.
Bo iako Rolnik, i iak kochanek,

Tęskny po Kasi, tęskny po Tobie,
Lzama witałem każdy poranek,

Lcy *abU teraz na ziemię  wodę,
Pfiy.zwAłem Ciebie, zmiękczyłam Kaiię, 

Ja w Domu melm mam zn lg  pagndę,  
T y  za mnie w lubym tym leiesz  czasie*

Jeźlim ia zmiękczył Ig łzami menu 
Ze się ę.nig teraz bawię i pieszczę,

Ale tyś ieszcze nie zmiękczył ziemią 
Nie ustay przeto, Jej długo ieszcze.

Bo ona widzę iechac by chciała,
Byle się twego doczekać końca,

I iu ż  by była  mię odiechała, \_
Gdybyśty iasnośc przepuścił Słońca.

6$
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Ale gdy dość iu i  Wieśniak Ci powie.*.
Przestań,* i f  płacząc westchnę serdecznie, 

Kiedyż się do mnie Kasia d zwie,
Już dosyć i ty żyi ze mng wiecznie {

6.
Do Oyca na Jmieniny.

Dziśże to Oycze w dzień twego imienia 
Czas nudno schodzi, smutno siedzą goście, 

Czy ż go tak można bez'rozweselenia,
I wszród nudoty przepędzi« o poście? 

Jakowęż korzyść ten »karb ci uczyni
Schowany w Skrzyni,

Na co go będziesz bez użytku sk łada ł,
Tyle  Cię razy pytałem się o to,

A tyś mi zawsze iedno odpowiadał,
Tobiec ia Synu, Tobie chowam złoto.

W  dłuższe niźli ia, błagam Stwórcę Świata, 
Zyi Oycze lata 1
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Takieli iednak s |  wyroki iego,
Abyś ty twoim uprzedził mię zgonem,

Nie chcę; nie żędam po Tobie niczego,
Spraw tylko aby tkliwym wyrzekł tonem, 

Nieieden do mnie z tw ey  łaski szczęśliwy, 
Ześ był cnotliwy*

T o  moiem będzie dziedzictwem wspaniałem, 
To iedno ulgę żałosnego Syna.

Uczyń wiec uczyń ten dzień okazałem, 
Rozkaż starego gościom przynieść Wina,

A syp obficie na ludzie ubogie,
Podarki mnogie.

O przyszłe mole nie frasuy się losy.
Pamiętna wdzięczność na Oyca offiary, 

Choćbyś ty wszystkie powypróżniał trzosy,' 
Syna w [nieszczęściu swemi wesprze dary. 

Puść go; bo pragnie smutny grosz twóy przecie 
Przeyść się po Swiecie

7 -
Pytanie do Chłopca w Knidyiskim dworie 

schowanego.
Powiedz mi Chłopcze na Knidyiskim dworze 
chowany, czyli me serce się może
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Spodziewać czego, czy ir.ię Luba moła 
K ocha D z ie w o ia .

Gdy pełen Słodkich uczuciów w zapale 
-Zbieram się ku niey, ona mię wspaniale 

, Skinem bronięrey swey odpycha ręki
Kryięc swe w'dziękL

L e c z  patrzy pięknie, znac ie  gniew udaie,
I wielkę słodycz niesie wszród gdy łaie,
A  iak ramiona kniey wzruszę żałośnie« 

Wzdycha litośnie. 

Mflfe I t y  okrutne dabywa!^ imutkl, 
A o n a  g ialem na d*ieł swoich skwtKi 
Fatrzy, Jeęguigdy, chocięczę, choe szlocham, 

Nie powie kocham.

Fowiedz mi Chłopcze na Knidylskim dworze 
Schowany, czyli me serce się może 
Spodziewać czego, czy mię luba rnoia

Kocha Dziewoi#;?

68
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P I E S  N

Do Rywala z N.

Ilróine twe groźby, próżne twe przestrogi, 
Daremne wszystko, .na.co sie sposobisz,, 
Choćby s'.zczaiO w ał u Dorydy prog i , ,

Nic minie zrobisz.

Każ pierwey Słońcu niech nigdy niewznidzie 
Niech Dunay wyschnie, niechay lała Ryba, 
Ji/ieięc iak Słowik; w,ten czas o Dorydzie, 

Zapouine chyba..,

Lecz kto wie? Tobie wszak to nie nowina, 
Wiroepaczy równyś naturze dziecęceyj 
Sionce ! przeklęta ach moia godzina.

Nie wachodź iuż więcey.

Niech się Dunaiu wały w proch obrócą,
Ą  iey niech r; by wzniósłszy się przez skizele 
hiaie na powietrzu iak Słowik zanócg 

x i^rzyiemoe trele.

' : V\
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Powiesz; lecz darmo; nikt cię nie usłucha, 
Słońce co rano_wystąpi na wschodzie,
Dunay popłynie; ryba na twóy głucha

Głos będzie w wodzie.

T o ć  i ia oney kochać nie przestsnę,
A n a  twóy ieszcze tym w ięk szy  frasunek,

W iego mi oczach dziwcze ukochane!
P oday C a łu n ek .

9 -

O nieznaiomym a kochanym Jasiu 
Przyiacidu Kuby moiego,

Przynieście obraz mi lasia moiego,
Trzeba go kocbac; w i«n że godzien tego. 
Kuba go chwali; on iest miły kubie,
A ia go nie znam, i choć nie znam lubię.

Bowiem ktń£ powie, gdy go w którey dobie, 
Spotkam niemaięc iuż Kuńy przy sobie; 
Któż mi więc po wie, że to ten roca łem  
Kochaięc sercem ieszcze go nie znałem.
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Lub ty przeczucie, ty ozdobo droga!
Duszy Człowieka, ty Obrazu Boga !
Nayżywszy Cieniu, za przewodem twoim, 

Miech gdy się zniydę, poznam z Jasiem moim.

Choćby nam przyszło byc na woynie razem, 
Choć sprzecznym walczyc ku sobie żelazem, 
T y  mię ostrzeżesz, a za Toby raźnie,
W poszród dział huku, z nim sie 2aprzyiaźnie.

I O .

Do A . F. Opiekuna uhog\ego ka­
leki na żelaznych wodach iv Lubowni

Słow iańsk ie /  Panie Śpiewaczek kapeli , 
W idz ia ł  Cię i dzis' opuszcza te  strony. 

Wszędzie ma swoich cnota Wielbicieli. 
Odszedł; i takie zostawił Ci tony;

Nie iestem krewny, ant tego rodu,
Którego ręky dobroczynny wsparłeś, / 

Alem iest czystka ludzkiego Narodu,
1 bliźni tego co mu łzy otarłeś.
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Ni też chciey rzeknie kto, i e  schlebia« Rymem' 
Jest me Rzemiosło, Świadkiem tyś mi Boże!

Nigdym ni« skaził podchlebniczym dymem 
Mey Cytry, anim schował się przy dworze,

O Dobroczyńco bodayli życzliwa i 
Była ta woda, co twe Ciało ros i. .

Oto za Tobę ta Kastalska tkliw a,
Zelazney wodzie błagalnie zanosi. -

Niech Cię to słowo żelazna nie trwoży, , 
Wzruszy ia ona; a wreście Bogowie

Jak każą rosom rumieniec dla Różyy 
T ak  iey nakażą by dała  Ci zdrowie. .

Tyś pierwszy uczuł nad kalectwem srogim, 
Ból w tkliwem.sercu, i nad stanem nędzy,

W  imię ludzkości za śladem twym drogim, 
Poszli wesprzeć Współbracia coprędzey

Nie żal mey Cytrze; że przez groźne skały r 
Sas+ady Tatrów zwiedziła ogromne, , -

(Jdy na tak widok trafiła wspaniały, ,
Co nigdy .pókim z nig go nie zapomnę,'’,

¿za ta i
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Łzami wdzięczności iey strony skropione, 
Już Tobie dłużćy grac nie mogj Panie; 

.Podam ie Niebu, i pospuszćzam one,
Tam westcbnac więcey wzdy znaczy niż 

graB-ie*

I  I ,

D U M A 
N ad słowem Justyny*. Koehatn Cię.

Kocham Cię f co za wyraz iedyny !
Chócby też gadać kto nic nie umiał 
Moim- iezy kiem;"to by zrozumiał,

Jak szły te słowa z ust tney Juttyny.

Jednakże Człowiek n iem ądry  ze mnie, 
Albóż to ona rzekła otwarcie?
Z a p e w n e  tylko b y ł o  to w  żarcie ,

A ia się biedny cieszę daremnie.

W  żarcie! Nie w żarcie. Zle o niey sędzę, 
Czy to byc może żart u Justuni,
Zawsze tak wielka powaga u cii,

N if  Vf tym dopiero 1 Przecie ia błądzę.
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Jakim też tonem wspomnieć by trzeb* 
Mówiła. Oto w spółecznetn gronie (  
Śmiało, wyraźnie, w rzewliwym tonie^.

W i*c iarn iuż pew ien  pewien o-Nieba !
f

E y  nie; próżny sie zwodzę nadzieia, 
Zwiedziony iestem słowem Justyny». 
Wszystkie kobiety naytkliwszey miny$.

Aby nas zwiodły dobyć umicig.

Umieig prawda; lecz niie Justyna,
Albóż iak inne ona tak płocha,
Jużm ię  zapewne, zapewne kocha,

Bo to iak iaguie, dobra dziewczyna.

Lecz nieeli mi ieszcze choc zraz tak rzewnie 
1 takim tonem kocham cie powie,
Wtedy bez cbyby, iuż co sie zowie,

O mym sie wielkim szczęściu zapewni»..

r 2 .  „ '  j

Poradził sobie:
Widzicie i g ! iuż zuchwała,

Jeno co iey powiedziałem,
Ze ig kocham sercem calem;

Ju ż c i  i g a d a ć  n ic  c h c i a ł a .
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Boe-zkaynoty, clioc ty L u b a , .
Ja  ci też nie powiem słowa,
Wróci się słodka twa mowa,

B ę dz ie sz  m ó w ić :  Lubv K o b a : ,i - \

Serduszko twarde twe zmięknie,.
Ale ia wtedy zuchwały;
Jak ty dziś bede wspaniały,

Musisz sie mi prosie’ pięknie.

•Fóyde rozpowiadać wszędzie,
I wszystkich, z moiey przygody.
Nauczę ustrzedz sie szkody,

A taniey na Swićcie będzie*

I 3 ‘ ,  ' jóo Towarzyszów .

Cói to smutniście Towarzysze drodzy ?
I ia nie bogacz i wyście ubodzy, 
Wolryiednako wy współdusze z wami, 
NHż z stokrotne cni, a bez. was skarbami.

Spiewaymy sobie, nie troszczmy sie o to;.
Czy mamy, albo czy mieć będziem złoto, 

X) 2 - k
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D aw no albowiem wiadomo nam o tem
Ze więcej szczera ptzyiaźn iesł niż złotem»

My zatem, inni tego słuchac nie chcą,
N ad  wszystko złota dostatki ich łechcą. 
Darmo Poeci na nich zewsząd krzycząr 
Nieci szczęśliwi, co skarby dziedziczą.

Myślą że skarb im ten ieszcze potrzebny 
Bedzie po śmierci, na obchód pogrzebny, 
Ale bez cnoty za grosz z a le ia ły T 
M oinaż  Niebieskiej dokupić się chw ały ?

■8 v ' " " * •
Mnie gdy się przyidzie z tym rozstawał 

światem,
W y za mną, waszym, zapłaczcie współbraten 
Wszystkie bogactwa przeważy na Niebie, 
Jadna łza  wasza na moim pogrzebie.

14.
’ P  I E S N  

JSloie Z  ale do czuło sei*
Komuż icb więcey nademnie 

Nieba czułości dac mogły ?
D ały  mi, ale daremnie,

Zaszkodziły, nie pomogły.
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Jak widzę moiey niedoli,
J mych łez co często płyn^,

I wszystkiego co roie boli, .
Czułość iest tylko przyczyny |

Fodobny iestem z wyroku,
Do tey płanety na kole,

Która im wyżcy, tem oku
Niższy sic zdaie na dole. "

A tak mych igczeń samotnych 
Z każda płynących godzin^»

3 wsiech zdań o mnie przewrotnych 
Czułość łe»t tylko p r z y c z y n y .

T e n  miest§c mów'15, że mały;
Ą .żeiest niiey od ziemi,

Nie ieilne oczy go miały,
Wodzem nad gwiazdy wszystkiemu

Jużem był nie od iednego
Nieczułym zwany Chłopczycy, 

Atoli tego wszystkiego,
Czułość iest tylko przyczyną.
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M niey insi czułości niaię,
Całuia dziewczęta śmiało,

I  choc ich za’ to połaią,
- Maia to sobie za mało. .. * f

IVioich zaś myśli  zazdrosnych ,
Nadziei co mię ominę,

Wszystkich trefunków żałosnych, 
Czułość iest tylko przyczynę.

Gdyby mię złaiało kiedy
Jiftóre za śmiałość tnę dziwcze, 

Jakżebym opłac i ł wtedy
Drogo pieszczoty dorywczo.

*  \
-JZkądie ta trwoga pochodzi?

•Nie iestże czułośc iey winę ?
Ach zbytnia czułośc mi szkodzi i 

Czułośc mych smutków przyczynę.

Gdy tak iest, domyśl się przecie,
I zlituy która nademnę ,

Niech pókim w młodości kwiecie, 
Nieżyię Światu daremno.
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u  ściskac będę cię skromnie, -  
T y  nie łay , nie patrz z złą miną,^

Już czułośc, niech rzektią o mnie 
Nie i es t bied iego przyczyny.

* 5 -
E I E S N 

¡o U li menie na te  n ó te ia k” Ach ona 
widzę nieubłagana ”

Ach ona mówi, że mię tak kocha 
Jak swoie życie, i płacze,

•¡Ale Fortuna, ta zła macochaj 
Górnie dla mnie rozpacze..

T ak  ia przeczuwam, tak nieszczeiliwy,
Ho aa ii i ludzie nad nami,

'Oni mię będę za. to żem tkliwy,
(Bic, d rączyc, krwawic strzałami.

I  moią porwą biedną niebogę !
Porwą, skrępuią, pogrążą, t

Gwałtem powiodą przez inną drogę;.
Świat iey tak piękny zawiążą.

P a
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Ona nic n iem a móy mocny Boże!
Czymże Tyranom sie zbroni ?

Ma wzrok żałosny; cóż to pomoże?
Kiedy tak srodzy są oni.

Wezmą ią, wezmą, ścisnąc iey ręki 
Raz mi nie dadzą morderce,

Ani przemówić, ostatnie dzięki 
Złożyć Z4 dobre iey serce.

1 cóż ia pocznę? gdy wspomnę sobie 
Zera się stał sprawcą iey doli:

Jęknę, i potem polegnę w grobie,
Zadosyc T )ranom  woli.

A  ona za mną iioże na Niebie,
Człek nie ma człdka za brata,

Ciemność dwie zorze marnie zagrzebie, 
Dwie dusze zgładzą ze Świata.

*, I  Ó .

Przeciiuko załom H. IV . na ten świat 
przez ręce Siostry.

Swiats ię nie zdaie Helenie,
Zawdy go przedemną gani,

W małey to życie ma cenie.
Zle robi, ckoc moia Rani.
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Ja iey tu zaśpiewam na to,
Nie zaszkodzwpoia rada,

W szak ona piękna iak lato,
I  piękne cnoty posiada.

Dla tego i wdzięk ma luby,
I  cnoty, i umysł tkliwy.

By wieczne zawarłszy śluby,
Ktoś prawy ży ł z n i |  szczęśliwy.

W szak zna, ta  Bani co tkliwość, 
Bowinna cenie to drogo,

^ lo ie z  być większa szczęśliwość? 
Jak  erynie szczęśliwym kogo.

Ja  sam choć przez krótka chwilę, 
Ilekroć przy niey siedziałem,

A  ona do mnie mówiła mile,
Zawdy szczęśliwym się zwałem.

Bez niey, strumienie i niwa,
I  smutne stai^ się gaie,

Jak  ma być ta nieszczęśliwa'
Która szczęśliwość rozdaie«

» 5
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Bóg szklankę nadgradzą wody.
Gdy ią  b liźn iem u Kto p o d a ,

T a  sprawia szczęście i gody,
Czyż i |  ominie nadgroda?

N ie c h ż e  wiec  św ia ta  nie gani,

Bo on iey przyda się nieraz.
Day te pieśń siostro'mey Pani^

Bo ia iu ż  n ieśm ia ły  te raz .

* 7<*

Do Przyiaciela L. Z,

Tkliwy Ludwiku a mnie tak drogi,
Jak  deszczyk ziemi po suszy,

Twóy Ci przyiaciel śpiewak ubogi 
Sie pozdrowienie od dus2y.

Pamiętam, wiecznie pamiętam na Cię, 
Wiem coiest śmiać się współ z Tob^, 

W iem  co iest chodzie po iakiey »tracie 
D o  C iebie z p łaczem , z żałob* .
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Kiedym paysroźsze ięki po ziemi 
Nad grobem Oyca wywierał,

T y  ipie koiłeś, byś dłońmi tweaii,
Skrzętnie łzy moie ocierał.

Gdym się m ia ł 'św ia ta  wyrzec na wieki.
Serce kochanki straciwszy,

Tyś  .mi i wtedy zbawienne leki.
Na ból Wylewał naytkliwszy.

Teraz niestety nie ma cię ze mną,
A kto wie, co mię tu spotka? }

J  choć gnieć będę .dolę przyiemng,
Będzież bez Ciebie mi słodką, .

T u  mi los k a za ł  iśc po szczęśliwość,
Tu mie ma zrobić bogatym,

.Darmo mu moia mówiła tkliwość,
Ze moie szczęście nie na tym,

Z wszystkiego com miał lube i drogie, 
O bdarł mię niemiłosiernie,

Gwałtem przez ciernie wiedzie mię srogke, 
,i-oico ? zapewne po ciernie.

D(i
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Przyśleyże mi więc przysley pociechę.
Twóy list w te wspaniałe kraie.

Co ie mniey cenię, niż wieyską strzechę,

Mazurek z Chłopem od Sandomie­
rza iv Ogiedowie.

Oto chłop od Sandomierza,
Znac go z pasa i kołnierza.
Zawitay kochany Bracie !
Miło mi spoglądać na cię.

Chodź ze mną napiy się miodu,
Jak ia człek prostego rodu,
A ia za równości stanem,
Każdy u mnie sobie Panem»

G d y mi w nich Ciebie nie s ta ie .

y

A wiesz ty chłonie Oględów ?
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Wiem Panie! Daycie mu ieszcze 
Niech sie z tym oycem napieszcze.
On wie Oglądów, zkątl moi*
Urodna, lulta Dziewoia.

Oględó w ci to Oglądów !
JLecz próżny krok mych zapądó a ^
Nie bede czegom tak żadał,
W  nim moich godów og ląda ł .

Bądź zdrów Rolniku kochany !
Patrzay choc iestem piiany,
Smutku się pozbyć r.ie mogę,
Bądź zdrów, masz Dutka na drogę.

J 9 -

Pociecha w myśli o śmierci.

Pewnego ranką w wesołym Maju, 
W sta łem  o sansey Jutrzence,

/  Nucie piosenke w edług zwyczaiu,
Już o nie moiey Helence.
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Poszedłem w pole, gdzie zło te  kwiaty* 
Rczsute błyszczą po łące,

A za potokiem wdzięczne bławaty,
1 zioła kwitną pachnące.

Tu mię mówiłem ludzie nie słyszą, 
Bespieczne tu moie pienie,

Przed samą h  Ikp będę się ciszą.
Na moie skarżył skrzywdzenie*

O równobrzjniącym do pleśni toku
DumaLąc, ani postrzegłem, *~

Brzegiem czy&tego-idąc potoku*
Kiedy w gay gęsty zabiegłem.

” Helena twoia iakCią kochała ,  -  
”  T ak  ieszcze kocha Cię z duszy,

Tal^a raptownie mowa wspaniała, J 
O moie gruchnęła uszy. t

Stanąłem w trwodze i zadumiały,
Co by tak dziwnie śpiewało,

Chyba kto rzekłem z Niebreskiey Chwały, 
T ak  dla utnie śpiewa wspaniało.
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Al e ia grzesznik, to byc nie może 
Ten głos wspaniały tak przecie, 

i  toż mie-kocha ? o mocny Boże !
Toż ia szczęśliwy na świecie?

^ ¿ y d ę  przez c a ły  gaik  z i e l o n / ,
Obeydę drzewa do ko ła ,

Dowiem się przecie z kąd takie tony, 
Kto tu tak wspaniale w o ła  ?

jBiegnę; Aliści widzę pod sosną 
Leży snem zdięty móy Kuba,

Budzę go mówiąc, mam wieść radosną 
Ze moia kocha mię luba.

O nie, Nieboże! Spoyźrał litośnię,
N a wyschłe z żalu me kości,

T ak  mi się śniło, rzecze, iuż po śnies 
Już i po twoiey radości.

Po coś mie budził?  twoie wesele ‘ ■ *
W  marzeniu snowane miłem,

T ak  duszę moią ścieszyło wiele,
Jż rad a a  niego patrzyłem.
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Szkodeś mi zrobił, niechbym był dłuży, 
S pa ł przy tey sośnie na trawie.

Kto wie rychło mi szczęście posłuży, 
Widzieć twa radość na iawie.

Tyżeś to Kubo tak przez sen śpiewał? 
Ale iak głos twóy wspaniały !

Ty tak nie umiesz. Jam się spodziewał,
Ze to gość z N ie b ie s k ie y  Chwały'.

Jak to człek mówi we śnie wspaniało, 
Myślałem sobie, i razem,

Jak to snem iego zmorzone ciało,
Rzekłem iest śmierci obrazem.

T ak  śmierć wspomniawszy całą myśl morę 
Zwróciłem na nie w tey dobie,

I  u niey pociech znalazłszy zdroie, 
Spocząłem w śalacb mych sobie.

J20.

P I E S N  
Zosi podsłuchana.

Okrutne prawa światowe!
J a k  dziką ci mieli głowę,
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Serca z żelaza, zesta li ,
Co was pisali.

J a  nie mam twardey tak dusze,
I  wam posłuszną  byc muszę,
Kocham Dafnisa nad życie,

Ach na cóż skrycie!

Dobre mi Nieba wybacza,
Szczerości odpuścić racza,
A iasią  na was zbuntuię,

Powiem coczuię.

Już ml srogos'ci nie stało,
.Patrzeć na niego zuchwało,
Dzisiay się dowie, że rzewnie,

Kocham go pewnie.

2  1 .

P I E S N 
Smutna z N .

Miedzy samemi zamkniony opoki,
Gdzie stepy, knieie, manowce zawiłe, 

Gdzie płynąc z cichym szemraniem potoki, 
Jużbym wnet widzieć rad inoi^. mogiłę,
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T am  w cbłodney z dala leżącey równinie, 
Ulgi dlaserca mak szukam iedynie.

I  toż więc Ciebie porzuciła ona, 
C oby cs ie sam ą  niewinnością zdała , 

Tysiące łez zocz twych do iey poszły łona,
A ona z p łaczu  tw o iego  się śm ia ła .

Ulgi dla serca mąk szukay iedynie,
T u  grobu w pustey zielouey równinie.

Zdradzon,odepcbnion wsiód twoiey nadzieie, 
T «  próźfcy tylko sprawiały szydzenie, 

Gdzie sa te stepy, manowce, te knieie,
Gdzie płyną z słodkim mruczeniem strumie- 

Ałbo tam w cicirey zieloney równinie, (ni# 
Groby dla serca mąk szukay iedynie.

B i e d n y  J u l i a l e ,

2 2,
P  I E S N

Nieszczęśliwego,

Noc mienie lubi, u dniam stracił względy, 
Gdzie idę za mną strach, nieszczęście w szędy.
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•^Szczęśliwe mieysce gdzie mię niema, biedne, 
Kędy m ia  wstąpił na miautę iednę.

Gdzie ieszcze żaden strach nie postał blady, 
Gdzie ieszcze nędzy nie widziane ślady,
Skoro ia krok móy tam wniosłem, po całenj, 
Strach, nędze; bole powstały nawałem.

Któ ż mię tak przeklął, z a to  ia przy sobie, 
Współbraci moich nieszcząsneiri robię,
Cóżem .wam winien wy światła po świeci?.
Ze się przedertną iak wrogiem kryiecię.

Jeż lim wam zbroił co, oto mię macie,
}'o cóż na moich się braci gniewacie?
Czemuż mię srogie nie zniszczą powodzie? 
Jeźli ży.c tylko mam ku innych szkodzie.

Chmury dziś przyszły, stłukły grady zboże, 
Za mnąto idzie, za mną bicz twóy Boże !
O mnie iednego, tyle ludzi szkoda,
T am  z kądem odszedł dzisiay iest pogoda«

.Przediniotspoazynku coby sen uroczy,
,iVliał mokre mole na nim przykryć oczy,
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T o  oto łoże, i to moią męka,
Patrz, iak rozpaczy zgruchotane ręką.

Odzież iest przyiaciel? mam go, ale biada, 
On kiedy ze mną, nieszczęście nan pada;
On nieszczęśliwy, szczęśliwego nimam,
Jakże ia dłużey, iakże ż) c wytrzymam J

2 3 - 

P  I E S N 
Narodzonemu z Kleista z Niemi

Szkoda cię szkoda, iieś się utodził,
Wi lki głupstw teatr; Świat czeka cię, aby 

Dręczył kwóy umysł, zdradliwie go zwodził, 
UstrorOrremi powaby.

Ani wysokie rozumu zalety,
Ni ci się tsrerą piękne staną cnoty,

K ied y  z łość  w ś c ie k ła  przypuści sz ty le ty ,

I  z bezliczbnemi szturm groty.

Maiestat głupstwa, zasługa obraża.
I  może ieźli kiedy iey nabędziesz, 

Wzorem sprośnego osądzon zbrodniarza,
W  wiezieniu za nie i y i  będziesz.
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Niestety iedett cień twoiego błędu,
Chociaż cnót krocie będą ci ozdobą.

Głos naystraszliwszy, szyderstwa bez względu 
Często obudzi za tobą.

.Pełen szlachetnych zapałów, ieieli
Obruszywszy się {na niecnych szemranie,

Wzrok rzucisz śmiało na swych krzywdzicieli^ 
Wnet wszystko cichem się stanie.

T en  co cię palcem wytyka? przed porą, 
Zgromion nie zdoła dogodzić ci nirzem,

Alic głos głupstwa odezwie się skoro,
Gdy przed twym umknie obliczem.

Jezli rak wicher nie mówisz straszliwi*.
Nie ięczysz iak ląd,gdy wiatr morze wzrusza

Ani cb wiać ziemia, zdaie się w twym gniwie, 
Nie bohaterska lwa dusza.

Gdy przed próżnością nie szastasz zdaleka 
Wykwintnie noga, i ku iey zalecie.

Nie śpiewasz p tśni,  sąd dumy cię czeka,
Zec zbywa na wielkim świecie.
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I: kiedy grasz, i nie wygrasz mn&go, •
A i ten, co z tobą grał ze snu się wzbudzi^,

L gdy nie idziesz lubieżności drogą,
Toś nie dowcipny u ludzi. '

Nic prócz głupstw, nieszczęść, nieuyźrysz n1*»
s ziemi.

Całe królestwa przez woyny płomienie •
Ścigane lecą, gdy ieh gonią z niemi,

G łód, n:ór, śmierć i spustoszenie*

Straszne podziemny czyni grzmot hałasy.
' Dzwteczy, a ziemia paszcząkę otwiera.

Bucha płomieńmi, niemi pola, l a s y , .
I  co iest na nich pożera.

Każdy cnotliwy prawie z torbą chodzi.
Szczudłem się wspiera, darmo płacze rze«*

Za to, żeżyie, los nędzę nań zwodzi: (win», 
To uyźrysz, i więcey pewnie.

Lecz się też ścieszysz ! będziesz zadziwionym, 
Na lube, piękne patrząc przyrodzenie,

Morze zwierciadło iutrzenki, czerwonym 
Światłem sprawie zachwycenie. "
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Póydziesz gdyc słońca dokuczy promienie, 
Póydziesz w zieloną noc skry ty bespleczny*

Pod brzozą ro ci da z gałązek cienie,.
I  wstrzyipa upał słoneczny.

Pełen  pokoiu. kwitnące doliny
Obeydziesz biorąc tchem s'wiat pocieszenia,

Uyźrysz u każdey motyla krzewiny,
Co z pstrego puszy odzienia.

Uyźrysz bociana, który iedną szyie 
Na słońcu, raz ci modrą, drugi białą,

Trzeci wspaniało zieloną odkryie 
Niwę obok tęcz wspaniałą.

Uyźrysz Labirint kwiatów na powodzi.
Owdzie pstry wianek, gdzie w śzrodku do» 

rodny
Promicńmi błyszczy F eb ,  gdzie Zefir chodzi,

I  niesie powiew łagodny.

Kedzie Skowronek radość ci z wysoka 
Śpiewał do serca, ów który nie lada

Przelata kiedy koło twego oka,
Lecz zawsze ci w ucho pada1,

http://rcin.org.pl



Nie znikła tak ie  cnota z świata tego,
Zyie Monarcha, co iey wieńce daie,

A ona sama krom nadgrodyiego,
Sobie nadgrody się staie.

Wdzięczność, heroizm, ludzkość, serca thli* 
I  miłość ludzi, cc radość sprawnie, (wośc

Jest ssczęściero, czuy ię będziesz miał szczęśli ' 
Szczęśliwy kto cnoty czuie i (wośc;

I p T zy iac ie l  cię nie iedeu poczciwy 
Pocieszy sercem i dowcipem swoim,

Jak móy Reklewski (*) przerwiec czas tęskliwy 
1 balsam troskom da twoim.

Gdy na twe dybie obłuda stracenie,
Pozwól zawiści, pozwól krzyczec złości,

Z orłem tymczasem zwiedz słońca promienie, 
1 nabierz z niego światłości.

Jdz pod dach cnoty wszród szturmów i burzy,
Czestoc wzdy bedzie Róg Niebo pogodził, 

Nad bal nam roskosz wiccey w życiu służy, 
Nie szkoda żeś sie urodził.

(*) u Autora Utt.
24 P 1ESN
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2 4 .
P I E S N

Tc trzebionemu tegóz.
Szkoda tlę szkoda! ze poległeś w grobie!

Z  porannych niebios iutrzenka nie dla cię 
Wzniydzie wspaniale, ni więccy ku tobie, 

Spoglądać będzie w szkarłacie.

Nie dla cię widok ni wy rosę łzawey,
Ni się przy tobie w mile smutnym borze 

Słońce w zwierciedle wody zielonawey 
Przeglądać będzie nieboże!

W o ń  cię fiołków, ani szmer strumyka 
Nieścieszy, który poi róż k rzew iły ,

I  przed łagodnym powiewem wietrzyka* 
Z drobnemi ucieka p ły n y .

Juz i słowika głos słodki nadobny
Mocę swych tonów wiecey nie poruszy, 

Ni Dmuszewskiego (*) g łos iernu podobny, 
Twey niegdyś tak czułey duszy.

E

(*) u Aut ar n £ Isnęru,
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Ale też wiecey nie uyźry twe oko,
Jako cnotliwy smutną dolą czuie,

Jako się wstydzi strą ony głęboko,
I bieg życia opłakuie.

Zebrze wybladły, kiedy od /łota 
Tvm cusera  puszy maiętny do woli,

I  potrząsając innemi niecnota,
Z cudzey się śrnieie niedoli.

Nie będziesz widział, by tyran zrodzony 
Lud do wolności kuł w kaydany srogie, 

By gwoli swoich żądz, nie dla obrony,
Sypa ł mu podatki mnogie.

Nie będą głupcy i dworscy panicze 
Twoisgo serca obłudą zasmucać,

I  zemsta wzroki wilka rozbóynicze, 
Przestanie na ciebia rzucac.

Burze, głód, woyna, niedostatek srogi,
Już cię nie straszą. Wszystko z ziarkiem zie- 

W  błyskach i paraeh zwiniętym pod nogi (nu 
Dziś to uciaka twoiemi,
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Zdała od ciebie, grzmi niebo, wiatr świszczy, 
Pokóy i radość sama gości w tobie,

Na niwach wieczna, gdzie pogoda błyszczy, 
Nie szkoda ześ poległ w grobie,

'2 5 * -  L

P I  E S N
Japończyka z Tego z.

Póydz, póydz o Zairro do mnie,' póy dz nabiera 
O skarbie piękności złoty (orhoły,

Pat/ź, oto iuż zmierzwione włosy u mey głowy 
Lud wzi^ł w okowy.

Darmo sić gniewasz, bo mTiie trrłośc skrzydeł 
Żadna nie wstizy ma przygoda, (do d a ,

Bagna, ciernie, pagórki, głębokość mi śniegu 
N ie  przerwie biegu,

Będę po lesie na dab wspinał się wysoki,
Aby twych ś ladów  nie zatrzeć,

1 śn ia ło  pr.;ez naygłefcsze p o p ły n ę  potoki-, 

B y na cię patrzeć.

E j
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Po suchych krzakach będę pustoszył krzewią« 
Która cię widzieć zabrania,

I  każda po przestrzeni łak  zgruchotam trzcinę.
Co zię zasłania.

A  gdybyś za granicę była  morza sama,
W  odległe skryta pu stynie.

Na białey Grenlandyi ozwę się krainie,
Z a  naoię Zatnę.

Ucisz sie żądzo, nocne długie przyszły chwil« 
Wróć się wróć krokiem skvwpliwyin, 

Idziesz o skarbie, idziesz pozdrowić mnie mile,. 
Jakże szczęśliwym!

' , - 'if .
•  2 0 -

W ezwanie i otey M uzy Saffo .

Muzo oowotna! wzywam cię w potrzebie,
T w ę  powinnościę wszak kochanków bawić, 

Niech inne spocznę, dziś trzeba mi ciebie,
T y  memu sercu racz wesele sprawie.
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|de  do Lqtey,  ty mi szepcz do ucha, 
Niech krasomówcą przystoynym iey będę, 

Niech iey nie nudzę, niech mię wdzięcznie słu- 
I odpo wiada gdy przy niey usiędę. (cha,

í y  wspieray czułos'c,ty we wszystkim prowadź 
Niech mię zachoway Boże/ nie połaie,

Kiedy ią czcic niain, a kiedy całowac,
Niech to twą weną oblany poznaie.

Niech Raliope z tobą przyidzie owa,
Co nie W ysoko nader w tonie  bierze,

B o  taka L oc ie  nie zd a ie  s ie  m o w a ,4
W sz ystk o  itry lu b e ,co  iest w  śrzedoiary c n ie » #

A §4y pemy&tfí# t>áeyÁ<¿ z i rydom «,
Z  prze#sł©go & a« przyszłoie śmi*\ y 9

Pierwszy ci stawię kolos pokryiomu,
ABy ci inne muzy oie ¡ęayźisły,
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P I E S N W.  R.
W isław  o Kwiatosławie.

O wierna straży psie ty m ó j  srokaty i 
Nie póydą daley na te lodu skały,

Jessem okrutna ! chce moiey zatraty,
Czy iednym ogniem z nią gorę zuchwały.

Z apchał las cały zielono świerkowy,
Świst po świst wściekły śnieżystemi łogi, 

Nie schronie z«s*pa przed lecący głowy!
V ali mię zimny sen, mróz okuł nogi.

O K wiatosławo ! skarbie modrooki !
Do którey Z y  wie (*) żenie mię w te burze, 

Choćbym by ł  winny twey matki posoki, 
Zrosić byś winna nadetnną twe róże,

Od dawna wąsy i te kręte włosy,
Która tylekroc twe gładziły dłonie,

Ciężą mi, pełne są zlodniałey rosy,
Przeiąty mrozem Wisław w śniegach tonie.

(*) Z yw ie p o lsk a , W enus zw a la  się za cza 
sów  p tg a ń sk ich .
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Wielcy Bogowie żalcie sie przechodnia!
Którego ży wcein taki grób pożera; 

Nastanie wiosna, grób niknie, o zbrodnia1. 
Na pastwę dziczy W isława otwiera.

Niechay nie pukn^ brzozy białopniowe, 
Jeźli kto inny łono Kwiatosławy 

Dziedziczyć bedzie, niechay śniegi nowe 
Zasypia mieysce pierwszey ich zabawy.

Zywiei, ty ieszcze grzeiesz nooie siły,
Boska Mazanno, pogodo o Bogi! 

Niechay przebędę Karpy do meymiły, 
Bedzie wam dany Baran kr^torogi,

D ,\« y  psie wierny pnleyrny sie na lody, 
Nas Kwiatosława ciemnowłosa czeka, 

Rozdnieie t y w n e m  promieniem urody, 
Gdy ciebie pścrwey zobaczy /daleka,

O K wiatosławo iakźes ty mnie dtoga.
Zycie odważam bym gorzał przy tobie, 

Zycie mi drogie! a ta chwila sroga,
Którey cie kochać poprzestanę w grobie. 

E 4
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D U MY
WOJOWNIKA, KOCHANKA.

Rycerz tem bardziey  meiny, im wiecey 
kochany.

I).......
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Ifc

Pożegnanie z kochanka^.

Ĉ-^ z y l iż  Oyczyzny nie kochasz o luba?
Ze tui iśc bronisz piersi stawiać za nie, 

i czyliż nie znasz iak wiejka z tęd chluba,
1 iak iest słodkie na placu skonanie.

Albóż tak dufasź męstwu memu mało?
Ze się pociskom nie zdołam odwinie, 

Zebic nie zdolę nieprzyiacioł śmiało,
Łub ich zwyciężyć lirb z honorem zgiaęc.

Wrócę li, wrócę zwycięzcę, a Tobie
Nie miłoż będzie ogladac rnie w chw ale 

A  gdy nie wrócę, wiedz żem poległ w grabie, 
¿becz pomniy na to, żem poległ wspaaiale.

E4
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Zalże ci będzie żeś mą lubą była,
Gdyć rzekną poległ dla obczyzny sławy ! 

Lub czyż się ze mnie nie będziesz pyszniła, 
N a 'g ło s ,  twóy luby by ł boiownik żwawy

Jeszczem na względy nie zasłużył twoie, 
Czegóż kosztowne twe nie warte wdzięki 

P ó y dę na woynę, ty mi przywdziy zbroię,
A  wnet pokażę, żem twoiey wart ręki.

Ladź zdrowy luba; day mi chustkę tw o i | ,  
Nią otrę czoło z marsowego potu,  ̂

Pod nią się prędko rany moie zgoią,
Będę do ciebie pisował z namiotu.

2  ♦

TVszród drogi.
Mężnie mówiłem, a łza  mi ciekła,

Nigdy z pamięsi moiey nie zginie,
Jako mi rzewnie sp łakana rzekła:

Płakać ini nie dasz, a łza ci płynie.

Stóy koniu! Wzniosę w niebo me ręce, 
Słuchay mię Boże ! czynię Ci śluby, 

Zezaoyczyznę siły me święc,ę.
Jednak  mię b ła g a ń !  cha vay od zguby.
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Niech dla mey lubey życie zostawię,
Niech szczęsnym kuła minie mię losem,

J a m  g o t ó w  j^pledz w  t a k  ś w i e t e y  s p r a w i e ,

Lecz iey ro zgubnym byłoby ciosem,

3 .

Pisze z Obozu\do kochanki.

Wszród smutney chwili, gdyin łzami hoynemi 
Memi i twemi odieźdzał ^kropiony,

M ó y  kary l e d w ie  d o ty k a ł  sie ziem i,
W  krotce da lek ie  obieglis'tny strony.

Niósł mię wesoły iako lekie pierze,
Żadne przeczucie, żadna ddźa niemiła, 

Ż adna przygoda, iak cie kocham szczerze,
W  całey podróży mi nie zastapiła.

Noc moiey skorey nie trzymała iazdy,
Obłoki spiesznym mym krokom sprzyizły, 

Miesiąc wraz z hoynie osutemi gwiazdy, 
Usjuwa ł  ciemność świetlac mrok wspaniały.
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W ii c sie nie frasuy, do nadziei śpieway, 
iio to iest godłem powrócenia mego,

Be wniemię w Laurze uyrzec sie^spodzie way 
Zostań spokoyną, ni si^ troskay czego. a

Nikt na tnnie łzami powieki nićrosi,
Nikt na dni moie pomsty nie wyrzeka,

Może te kule które los roznosi,
Boska odemnie odwróci opieka,

4 * ^

Rębnia do boiu, iuz listu nie ma iak 
przesłać.

Lecz cóż to ? bębnij ! daley do broni i
Komuż list oddam w takciężk iey  wrzawie?

Któż mi go teraz zaniesie do nii,
Już iey sie widzę w słowie nie stawie.J fc i  6

Sprzeczności sroga ! toż dla niey w pole
N iepóyd^?  Nieba cóż mam obierać?

Lec ze mną kary ! boiowac wole,
Bóydę zwycięży c, albo amierac.
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Parny mi daruy kochanko miła,
Okażmy miłość oyczyznie wprzódy,

Bo iużby nasra święta nie była,
Gdyby czyniła tamtey przeszkody.

Oto ptak leci w te strony widzę,
Czemuż nie czekasz abym cię użył?

Czem ptaku z ludźmi nie iesteś w liii ze ?
B y ś  za posłańca  Kochankom s łu ż y ł .

5 *

R a n n y  powraca zwycięzca.

Szlachetne blizny! wyście dla utnie chwałą, 
Z wami się chlubnie pokazuię wszędy,

Wy cechą męstwa iesteście wspaniałą,
W y  u m onarchów czynicie  mi w z g lę d y .

Lecz iakie póyde do kochanki z wami?
Jakże iey chustkę zbroczoną pokażę,

Co ią hoyneini oblewała łzami,
Gdy mi ią niosła wszród rozstania w darże.

http://rcin.org.pl



Ach obwiiaycie, 'góycię rany moie!
Zmylcie krew z chustki,a zmyicie bez zwłoki, 

Jnaczey płakać bodziemy oboie,
A ż  łzy hoynemi popłyną potoki.

O n a  zna dobrze co iest honor święty,
Lecz razem tkliwa, będzie łkac  zapewne: 

Jam woiak mężny, lecz iey łzami tknięty, 
iiędęż się wstydził, że mam serce rzewne.

Ale eóż czynię ? T ak  długo mię czeka^
T ak  długo, tęskni bezemnie; iużm oże 

Zwątpiła  o mnie i na mnie narzeka,
A ia się bawię, day skrzydeł mi Bozs !

6.
Smutne Wspomnienie.

Lecz gdzież mię wiedziesz o myśli płocha?
Jakże mię zwodzisz o losie srogi! /

Jak  ten utraca pamięć co kocha.
Ja  zapomniałem, iżem ubogi.

)
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Wspominam sobie kochanki słowa,
Jak nie raz smutnie rzekła: o Nieba i

Jakaż to prawa zmyśliła głowa,
Ze do kochania złota potrzeba.

Toż biedni, biedni! wszyscy co tkliwif 
Za cóż? za tkliwość ponoszą kary!

Ach wszystkich ludzi opatrzność żywi, 
Bezbożni temu nie daią wiary.

Po cóż póyde?  rozdrażnię oko, 
Zashwycaiący« lubey obliczem,

A afćU ii»  sętte a r i n ł f  g ł ę b o k o ,  „ '
Hem nie bogacz, odeydf % tłiczera.

D nie; wy którzy ¿wiałem władacie,
Wy co me piersi was zasłaniały,

Wy dziś mi wasze poreke dacie,
Póyde do króla ! póyde doń śmiały.

7  •
Moioa do Króla

O ty ! co wziąłeś gmach na swoie ramie, 
Gmach tey którą ia broniłem ojczyzny,

Patrz oto ku niey miłości mey znani e, 
Patrz, oto ś w ię t e  o iey dobro blizuy,
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Ona złożyła skarby w rece twoie,
ftyś ie tym daw ał którzy ią kochaia, 

Ja nie daremno stawałem na boie,

Prawdą źedośc mam w tych bliznach nad- 
Lecz ia, com hardym wolności poznosił, fgrody 

Sam iestem jeńcem, sam nieznani swobody.

Oyczyznamoia twe świetne królestwo, 
D.ir-memu sercu wydała  zbyt drogi,

Di mnie stworzone houuie iestestwo,
D a c  mig© nie chcą temu tera ubogi.

Znieś niecne prawa o potężny Panie !
By do miłość złota nie żądano,

Lub mi go n d nel,  niech tnoie kochanie,
Bogęte swoie z mym połączy wiano.

Niech luba twoia w me przy;dzie podwoie,
'* Niech cię w inych oczach wawrzynem op.csz,ę 

Ja was przed o łtarzpaw iod ' oboie.

Pytay się wrogów ieźli mię nie znaia. 

Śmiem wie- byni ciebie o nądgrode prosił,

Wracaiac od Króla.
” Niechay się sc c a  nie frasu a wasze,
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” Uirzte weselną w mym domu wam sprawią , 
I obok tronu moiego postawie.

'I ak rzekł móy Oyciec, móv monarcha drogi, 
Łaskawym kauniac me oko obliczem;

Już więc powracam w kochanki mey progi,
I iuż me serce nic stracha się niczeua.

Niech ma nadgro.;e na ziemi i niebie,
On mię szczęśliwszym uczynił od siebie.

9

Niedaleko domu kochanki.

Już o nadzieio nie zwodzisz mię teraz!
Już ¡mi nie mylne zwiastuiesz wesele,

Oto ten gaik gdziein z nią śpiewał nie raz,
Oto iui kroków do lubey niewiele.

Niemasz iey w oknie, mnie się nie spodziewa, 
Lub tęskna może trapi czułą duszę,

Może gdzie w kącie boy ne łzy wylewa,
Już mię wnet uyźry, Jęcz wstrzymać się 

musze.
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Jesz -ze pod drzewem usiedę na chwile,
W  przód sic nauczę składać piosnki tkliwe, 

Abym z nię niemi przy witał się mile,
I  iey za chwile nadgrodził tęskliwe.

Ale o drodzy towarzysze moi,
Cóżia niestety cóż sobie wspomniałem, 

Biedne się czegoś moie serce boi,
Jużci znów smutek moim iest udziałem!

Nie dotrzymałem tey drogiey mey słowa, 
Zadney odemnie odezwy nie miała,

Gdym napisał,  gdy była gotowa,
W  ty m  irębn  g ł o ś n a  znak do  b ro n i  dała, 

J a k i e U b i e d n y  i»y  z tęga s ię  s p r a w i ę ?  

C h o c ia ż  iey  w ie r n e  tłómaezeni« z ło ż ę ,  
N ie  ś m i a ł o  p rzed  Iey ob l iczem  s ię  s t a w ię ,

Udy wprzód iey gniewpym wzrokiem się
zatrwożę.

Wołali za mnę: woiownih tak śmiały,
Tosię  naprzeciw ty siąc zbroynym stawia, 

ŁTtraca śmiałość', pomieszany eały,
Jedney kobiety gniewu się obawia,
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Dumałem długo, odważny nareszcie 
Szedłem wołaiac o bóstwa m iłości!

Wy we mnie śmiałość ku mćy~Jubey wskree- 
szcie,

Niecli iey me wszystkie otworzę czułości.

Może w tey dobie kiedy m»e obaczy,
Może z radości zapomni o liście,

Wreście iey spytam: mów co wię-eey znaczy 
Czy kochać listem czyli osobiście.

1 0 .

Przywitanie z kochania,

Naypierwey nie płacz o te święte rany.
Co z tobę związek przysporzyły luby, 

Wzywa cię w swóy dom monarcha kochany,
W iego obliczu dziś uczynitm śluby.

jRatrz laurmi niosę, patrz iłem dokażał, 
Zbieray się skoro w królewskie podwoie, 

Spiesz się kochanko, a iako król kazał,
Tam nim ozdobisz rannę głowę moię.
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Ni o ran moich frasuy sie boleści;
Bo nie śmierć, szczęście na mnie ie rzucało, 

Gdy taka radość w mem sercu się mieści.
Czy liż czuc uioie iaką boleść ciało.

Przez nie głos moiey odbiiasię sł^wy,
One mem szczęściem, one mą ozdobą, 

Póydź, a zobaczysz iakom ieszcz# żwawy,
1 choc raniony jak pohasam z tobą.

I ^ ł .

Fó ¿Lubić,
D o  G o ś c i .

Któż dziś me szczęście, mą radóśc oceni?
Rodź w górach twoich ziemio skarby wielki*' 

Morze wyrzucay kosztownych kamieni
M iióstwo na brzeg twóy. Wschodźcie plony 

Złóżsi.e s’e wszyscy panowie bogaci, (wszelkie- 
Nikt mego niszerr szczęścia nie opłaci.

D o  O b l u b i e n i c y .
Żslżeci teraz żem poszadł na woyne?

Patrz isk ta ziemia eon  ią bronił zyzna.
Jak mi nadgrody wysypała hoyne,

Jak za me trudy wdzięczna m.ioy«2yui*f
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Pamiętna o swym broniącym ią synie,
Dla mnie twe wdzięki chowała iedynie.

1'yśbydźby mogła serc królewskich panię, 
Lecz nie Tron, miłość w tobir powab miała

Onac kazała, a tyś poszła za nią,
Sercu moiemu oddaiąc się cała.

Zadrośc mi iaki dziś królu potężny.
Lecz pomniy na to żem śmiały i mężny.

D o  K r ó l a .

Oby iako ia kochankowie tacy,
Kozmnożyli się na tweyjiiemi Panie !

Jakżeby mężni z nich byli woiacy,
Nayszeraze w świeci* miałbyś paaowani*

Lo któżby posiadł swey lubey urodę,
O tak kosztowną ma walczą* nadgrod*.
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S I E L A N K A

Alilon i Jris z N. Kleista. 

M i t  O N.

1'óydź Jris zemną, póydź zemną do chłodu, 
Tam z liścianego sklepienie obwodu 
Oczekuie nas w zieloney zasłonie,
I  lube w koło rozsypuie wonie.
Dawno twych słodkich nie słyszałem głosów, 
Ktoremi niegdyś wrota do^niebiosów 
Mi otwierałaś, i przez lube trele,
Lałaś  w me serce pokóy i wesele.
U Muz też teraz dobrzem położony.
One mie uczą te wywodzi« tony,

F  2
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Którym Chor sprzyia Nimf, ahtf ifym śpiewa 
Echo, co z wtórem się w lesie odzywa.
Póydź będziem śpiewać, póydź moie kochanie«

; : , j R i s.

Jakże imię l ądzie cieszyc twe śpiewanie, 
Które z nauki miłości pochodzi,
Które Gracyi słodki uśmiech rodzi, i 
*Twóy głos Milonie co z ust twoich płynie, 
Więeey mię ścieszy, niż gdy na równinie 
Fiołkiem zrosłey Zefirek powiewa,
Lub g ło śn y  strumień k w isteczk i  o b m y w a .

O iak mię wiecey zweseli twe pienie!
Póydź, wrącia ztobą pod owo sklepieni*;

Pośli ofcoie weseli, ą w enem 
Ustroniu Milon tym zaczynał tonem?

M I L O Ni

O Echo, coś md przeięłó katownie.
Gdy Jus kryła swe względy.

Przeim dzis me szczęście wielkie nieWyino* 
Koch* mię kocha, ogłoś tow łżfdy. (wilie,
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Kocha mis, Któż iest weselszym nademnie?
Któż urodnieyszy iest nad nie ?

W  różowey szacie iutrzenka przyiemnie,- 
W ygUda z niebios, a nie tak ładnie .

J R I S.

J ty mie cieszysz, i ty iesteś hoży, 
Pieknieyszy iesteś od róży,
Ros^ srebrzysty polaney, od mijki 
Lilii krasney barwy jutrzenki.

M I L O N ,

Kiedy mię obraz ogrodu omami.
Wraz z zakwitłemi drzewami,
Koło kto.ego w, przero-żney odzieży 
Na skrzydłach stado motyli bieży.

W te n c z a s  sig cieszy, lecz gdy % zwieńczony 
Główky ma Jris przechodzi,
Ogród mych oczów za soby nie wodzi«

Jey obraz tylko w idsj i ony.

F 3
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] R I S.

1'iękny iest strumień, gdy nań z drzewa kwiaty 
Skrzydłami rzuca Fawoni,

Pysznią sif  srebrne wały z swoiey szaty, 
F ach ti |  i lubość roznoszą woni.

Lecz tym pięknieyszy dla mnie widok, kiedy 
Z  włosem Milona wiatr broi,
W  złote fiołki i k wiaty go stroi,

Widzę włos iego, p ł}ń  rzeczko wtedy.

M I L O N ,

0  co z a s z c z u c i e  ie s t  w i e r n e  k o c h a n i e  !

Gdy twoie oko pieszczone
Mówi że kocha, rzucam wzrok w te stronę, 

Gdzie nieśmiertelnych bogów mieszkanie.

Wzdycham natedy i twarz m^. łzami roszę,
I  dzięki niebiosom czynię,
Za szczęście moie, o Ciebie iedynie,

1 o spokoynośc, nie o skarb proszę.
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Kadź tym czym iesteś, bądź mi zawsze s ta ły , 
skarbem, szczęściem i chwałą,

Z toba odludna pustynia iest miły,
Ale bez ciebie świat mi mogiły.

J R I S.

f iA y , i e  mnie kochasz z twych oczów zobaczę. 
Wszelką szczęśliwość my czuię;

Krew idzie prędzey, serce chyżey skacze,
I  wszystkie zmysły czułoś« przeymuie.

fciatedy szukam mieysca, fdzie samotnie,
I z  wolny mysia zasiadam,

W i d z ę  tw ó y  o b r a z ,  i w z d y c h a m  s to k r o tn i e ,  

D z ię k i  za szczęście  m e  n ie b u  s k ł a d a m .

iSądź tym czym iesteś, badź noi zawdy stałym . 
Chwały i skarbem wspaniałym,
Z toby odludna pust) nża iest miły,
Ale bez ciebie świat mi mogiły.

Gdy tak śpiewali ucichnął wiatr w borze, 
Niebo słuchało, na powietrznem dworze

F 4
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Mieszkałee, w ciemnym u k r y c i  schronieniu, 
Ucha onemu nadstawiali pieniu.

'  Poszród cienistych krzaków skrycie mała 
Lalage, takie  ich pieni słuchała,
A  idęc ztnmtąd wzruszona im rzekła:
Teraz was, teraz dopierom dociekła,
Dobrze was słychać wszród naszego sieła, 
-Pięknie śpiewacie, i na tem westchnęła. 
Czego tak wzdychasz, czegoś tak  wzruszona, 
Milon iey wtedy spytał sie, a ona 
P e łn a  na licach rumieńca iasnego, 
W zdychała ,  wyznać nicęhcac dla czego,

S I E L A N K A  

JMirtyl z Robaczkiemf

Patrzcieno robak tu iakiś dumny,
Nigdy po ziemi nie chodzi,

Z kwiatka na kwiatek wskakuie szummy! 
Suwa iak w tańcu my młodzi.

Cq to za zwierze, com ia go ieszcze 
Nigdy nie widział iak żyie?

Choj źno tu ptasiu niech sie popieszczę 
Z tobę, póydź bocię zabiię.
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Birmo uciekasz, muszę cię schwytać;
Czyi mię wieś mężnym i>ie zowie 1 

Choć Ta nie umiem pisać ni czytać, 
Ptaszków iak trzeba tak łowię.

< k! s.
p lus ie  cię dzisiay przed oczy stawić 

Kasi, iak owce <prŁ),żen*e»
W łaśnie  l e i  nie mam dziś ią czem bawić, 

A tyś iest piekne stworzenie.

Widzisz! iużiś móy miły nieboże!
Powoli teraz, powali!

Wszystko nad tobą Mirtyl dziś może,
Boś iuż u niego w niewoli.

Piękneś stworzenie! i żal mi ciebie, 
Masz iakby miesiąc na czole.

Na brzurzkp. iakby gwiazdy na niebie,
A ia cię przecie zakole.

Masi ogoneczek, iakby u Kasi 
W łosy, gdy w warkocz ie splecie, 

l  wąsik piękny lica twe krasi,
}& nie daruię ci przecie.

r $
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Póydź na szpileczkę; tak cię pokażę 
Kasi, nieckay się zadziwi,

Niech pozna, że są i tu mocarze,
Gwoli iey zabaw straszliwi.

Lecz eóż i« czynię? okrutna głowo!
Ach Kasia na mnie powstanie!

Kasia mię zelży, zgromi surowo,
Kasia mi powie tyranie !

Dziewczę to tkliwe, rzewne, litosne,
Gdy iego obaczy zwłoki,

Bedzie nad niemi oczy żałosne,
Cboynemi ¿krapiac potoki.

Pamiętam dobrze, Chrząszcz raz umierał, 
A ona iak wryta sta ła ,

Sam tpoią rękę, łzyra iey ocierał,
T ak  się nieboga sp łaka ła .

Nie boy się, uśniy lube ubóstwo,
Nie póydziesz, nie, na stracenie,

Już ia nie tyran, iuż dobre bóstwo,
Me naprawiło ¿uronienie.
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Dziekuy mu, bobym ia cię mordował,, 
Gdyby nie iego przestrogi,

A ia mu także będę dziękował,
Za to żem icszcze nie srogi.

Ach ciżby  ze mną było się sta ło!
Gdybyś był zginał z mey ręki,

Nicby mey  Kasi nie przebłagało,
Ni moie płacze, ni ieki.

Z sławnego niegdyś kochanka, lubey, 
C elem  iey  wzgardy bym słynął,  

Krycbym się musiał w iaskini grubey. 
Bym gniewny wzrok iey ominął.

J owszem Niebu przysięgę czynię.
To  sobie w sercu naznaczę,

Że z pod mey ręki odtąd nie zginie. 
Żadne naymnieysze robacze.

Będę ostrożnie chodził po ziemi,
1 zwazał idąc po drodze,

Abym anać kiedy nogami memi,
Nie zdeptał którego srodze.

F  6
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W  klatce mey tylko ptaszyno siędziesz, 
Cienkim zakryty płucieńkiem,

Tam iako żołnierz w namiocie będziesz, 
M ałym  świat widząc okienkiem.

Uczy rozumu szwank cudzy nie raz,
T a k  móy tatulo zwykł śpiewać,

Nie będę ia was iuż ptaszki teraz,
Mym kapeluszem przykrywać.

Gesnera pasterz z łap a ł  ptaszynę (*J 
I  pod kapelusz go wsadził ,

Uciekł mu mądry, zawiódł chłopczynę,
' A  sobie dobrze poradził.

M ia ł  zań kroc razy Chloe całowac,
Lecz źle pilnował niewoli,

Ja  lepiey więźniów potrafię chowae,
Zcałuię Kasię do woli.

l łóydź, spraw się Kasi psotna ptaszyno!
Coś iey psuł kwiatki po grzędzie,

Nie boy się, nie bóy, żart to móy ir\o,
Bo Kasia koęhac cię będzie*

4*) Czjrłay Sielanhe Gesnera p o d  ty tu łe m  
M ilan . \

http://rcin.org.pl



f33

S I E L A N K A  w* 

Pasterz iv nieprzytomności kochanki

1.
Niema cię niema kochanko droga!

A twóy kochanek łzy leie w bidzie, 
Pustkiern zagrod.a stoi uboga,

Bo bez cie żadna praca nic idzie,

2 .
Niema cie niema kochanko droga!

A t\yóy kochanek iakby dziecinny.
Co moment złość go porywa sroga,

Czy mu kto winny co, czy niewinny»

3-
Niema cie niema kochapko droga!

A twóy kochanek ciołkiem u ludzi, 
Gdzie zaydzie wszędzie mylna :ng droga, 

Zgrzędzii ł*ie? i wszystkich nudzi.

4-
Niemaszcię niema kochanko droga!

Ą twóy kochanek leży znudzony,
T a  fleityii niegdyś tak wszystkim błoga, 

Wisi; uciekły po gauch  tony.
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Przybędzie  przybądź kochanko droga!
A twóy kochanek wnet się Tozśmieie, 

Chyżo zaniesie snopy do broga,
I  swą na przyszłość rolą zasieie.

6.
Przybądzie przybądź kochanko droga !

A twóy kochanek, co to k lą ł  n ieraz , 
W szyscy się zeydą do ¡ego proga,

Patrząc iak dobry, iak grzeczny teraz.
m

7-
Przybądźże przybądź kochanko droga!

A twóy kochanek wesół podskoczy,
W  tanach mu zręczna spisze się noga, 

Będzie zabawny, żywy, ochoczy.

8-
Przybądźże przybądź kochanko droga !

A twóy kochanek z smutku powstanie, 
W  niwach się radość rozpocznie mnoga, 

Poczną się śpiewy i śliczne granie.

5-
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MIRTYL DO FILONA.

Naśladoimuie Wirgilego.

Szczęsny! ty w chłodnym sadzie obsypany 
wonią,ii 9

Pod słodką próżen trosków spoczywasz ia- 
b łonia,

A m y w grotach skopconych, a my pod lochami 
Szukamy srogich dziewcząt stroniących przed 

nami !
My wzgardzeni, my biedni, ty Loty wyrokiem, 
Nad składnym tylko pieśni dumaiacy tokiem. 
Podle nas, co na smutne ieki lutnie stroim, 
Grasz na fJetni szczęśliwym o kochaniu twoim. 
W iem , htoć zdzia łał tę lubość wiem co za 

bogini,
Wiosenną dni twych dobę tak przyjemną czyni

W esoły K oryl z podarowania tuło- 
sów od lubey.

Ona mi,bym ią w każdey miał w pamięci dobie 
Podała ,  gdy iedwabne strzygła włosy sobie.
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Z  n ich  p ię k n ie  i a k  s n o p e e z e k  z ł o ź o n j  w i | *  
z a n k ę ,

T o  niech ci rzekła twoią wysławia kochankę,
O zadatku zbyt drogi, o pamiątko słodka,
J* »ey g° pokazuię, ilekroć mię spotka,
^  ona trafayno ściegiem od ust wyszłey ręki, 
Gdy sa ludzie, taiemne oddaie tui dzięki,

S I E L A N K A  W.  R, 

Faura i Filon czyli zakład.

p ław ił  Filon dwie owiec, a Korint barana, 
j&tóren wprzódy wyżenie stado w poje zrapa, 
Jeszcze słońce nie wstało aF t lo p  iuż trzodę 
G on ił  za wsi^, acz («aura wstała na przeszkody 
Saolula zobaczyła czerwonego wołu,
Biegnie za nim do lasu od ieźiora z dołu.
N a  próżno pasterz woła, precz licho niesie. 
Głos się tylko daremny rozderza po lejie.
Becz Laura usłyszała wołanie Filona,
Nie splótłszy włosów biegnie boso zrumienio- 
Ani oset na ścieszce, ni strumień głęboki, (ns* 
t 5.i kwiat.ek upuszczony wstrzymał lgkis skoki*
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Bieluchne piersi godne starców kłopotania, 
Jeden powiew odsłoni,  a drugi zasłania, 
Walery z swy wolnym wiatrem, wiatr podnosi 

szaty,
Laura szaty podnosi, wiatr wzdyma skrzydlaty 
Mocniey przyciska drobna Teka lekie chusty, 
Rumieni sic, wiatr iednak płata swe rozpusty. 
W  walce zoczywszy Laurę i w wdzigeznem 

nieładzie.
Biegnie Filon, zapomniał na śmierć o zak ła ­

dzie,
Usta sią w usta cisną, spletły sią ramiona,
Po phwiii przy witania ten był głos Filonaz

F I L O N ,

Laura moia w yla ła  z chaty iasne w d z ięk i!
Nie bawi  mi^ wschód słońca i s ł o w i k ó w  ieki .

L A U R A .

S t a ła m  w sadzie,  by dzieci goniąc wedle drogi,  
Nie  otrzęsły nam wiśni  długiemi batogi ,
LfC'. skoro głos twóy miły g łasnął ucho moie^ 
Biegne^hyzo, a krowy, to potem wydoie,
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Niech dzieci ziedzą wiśnie, i popłosza u]e, 
M n ie j  dbam, gdy się do piersi Filona przytulę.

F I L O M .

M ów iła  «jatka, ze mi Laura czary daie, 
Mnieczaruię twe wdzięki.

L A U R A .

Jak dab zdobi gaie.
Ja.k w szrodku wioski naszły kościół się unosi, 
Jak  tręba kiedy święto u nas iakie głosi,
A w tedy młody Sielan siedzęc w siana słogu, 
Na niedonbśnyns tręby odzywa się rogu,
T ak  ty zdobisz młodziany, tak twois postawa 
Wznosi się wszród skotarzy, Głos twóy się 

w ydaw a
Skoro siędziesz z drugiemi do śpiewania sporu, 
Lub gdy bydło zwołuiesz wyganiaiac z boru.

F I L O N.

Porwały nas twe wdzięki. Mopsa nie ukoie, 
W plę ta ł  się mocno w włosy złotociemne twoie
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Owce poszły w rozsypką, sam błądzi porohy 
Mnie cieszy wierność twoia, i los iego boli.
Nis mogę iśc z drugiemi na iedne murawy,
”  Za nim tylko pogląda oko zielonawe,
” Do niego tylko Laura smieie się, rozmawia. 
Tak szemrzą, ie  się Laura z Filonem zabawia.

L A U R A

Oniewaią się Pasterki, że si* z tobą bawię,
J żadna w naszym domu nie śledzie na ław ie; 
Ja o ich odwiedziny bynaymniey nie stoi«, 
Kiedy się w ustach twoich roskoszą upoię.

F I L O N.

Kiedy daleko pasę w losie trzodę moię,
O tobie tylko myślę i czegoś sięboię,
Gdy iaki skotarz śpiewa, mniemam ie o tobie,
Pods łuchuj ę  i na dzień opa łk i  nie zrobię,  ,
Lubi zima na karpach a Wisła w dolinie.,
Lauro ! kiedy bez ciebie, dzień mi nędzniepły»

(nie.
L A U R A .  ’>J  ;;

Niech zemna mówią skały, poła. ł ą k i , gaie, 
Filonie! drogieimie radość sercu daie,
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Gdy zaś na ciebie woła który Pasterz w lesle, 
A odgłos miłe to słowo do mnie, doniesie,
A bardziey gdy pasterka, da ci hasło w dłonie; 
T w arz  się moia natychmiast okrutnie zapłonie. 
Nadwiślańskie dziewice niechcieycie Filona 
Uwodzić żywszą krasą, gdy Laura lultiona,

F I L O N .

Nie mów tego o L au ro ! bo się Filon gniwa, 
Aiali iest na świacie druga pie' naśc żyw a?

L A U R A .

Nie tnóvV tego iem piękna. Świadkiem Bóg na 
niebie,

Jeźli mam piękpe oczy, nie widzą prócz ciebie.

F I L O N .
V " ;

Zawsze mi droga Lauro ! stoisz przed ocTf  ma, 
Czy razem ze mną pasiesz, czy cię przy mnie 
przytul sję do tunię lepiey, (piema.

140
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L A U R A .

Moie niedostanie 
Serce, gdzie twoie leży.

F I L O N.

J)ay pocałowanie. • «% 
Jak się mocno twe usta zmoiemi spoiły!

L A U R A .

Twóy oddech niechay biorę Filonie móy miły!

F I L O N *
N

Całuy mię Lauro nDoia ponsowemi uśty, 
Słodsze one nad mleko mey wieśniocby 

tłustey.
Wygra Korint dwie owiec, ia wygrałem tfićcy 
tlała Laury nad owiec k ładę  pięc tysięcy.
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UŁOMEK Z SIELANKI TEGOŻ

W iesław i

S k o to sła w  ohiecu ie d a ć  W ie s ła w o w i sw o laIr
córkę za żonę, i -ubogiego schorzałego oy+ 
ca iego  chow ać g \ z y  sobie. S k o tosław  m d - 
tui do i ta r  ca.

Drogi Skotosławie! 
Powróciwszy do domu iaką radość sprawie 
Oycu memu, tak przedtem gdy Tobiasz m lyAy,  
Znalazłszy w drodze żonę Niebieskiey urody, 
Powróciwszy woyęow ski domek, łzy żałosne 
Oyca i matki zmienił na płacze radosne. 
Już oyca mego siły odstąpiły z  wiekiem, 
Zgubiłby-drzące nogi schodzeniem dalekiem; 
Ale ia iego wezmę na synowskie ręce,
Siły młode tak drogim ciężarom poświęcę,,  
W  chacie go waszey złożę, bo wy tak każecie, 
N a łonie przyiaciela milsze życie przecie. 
Gdy go nieść będę, skały ustąpią nam z drogi, 
Będą lody topnia ły  pod moierni nogi, 
Ustąpią czarne chmury, Niebo się rozśmieie, 
Niebo lubi, gdy syna miłość, oyca grzeje,
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Lubi Niebo, gdy dziecię, co go oyciec nosi, 
Nawzaiem starca potem na barki podnosi.

IV ty m  d a ia  znać W iesła w o w i, iż  oyciec ie- 
g o  skazany na w iezien ie . W yb iera  sie do 
n iew o li za n iego co ży w o , i  za p łakan y  
m ó w i.

Oy ieżlim kiedy Niebu śpiewał krasne pieśni, 
Nie spas ł  cudzych zasiewów, nie rw ał wdo­

wie trześni,
Jeźlitn krzywdy nie zrobił umyślnie nikomu, 
Jcźlim daw ał  przychodniom schronienie w 

mym domu,
Jeźlim kiedy ra tował podróżnego w drodze, 
Niechay mam poratunek, gdy teraz wychodzę. 
Gdy się powierzam nocy okropney i burzy, 
Noc ta niechay mych ociów na wieki nie zmru- 
Niechay wykupię oyęa co^rędzey z katuszy(ży 
Niech będzie Uwolniony za wartość mey duszy. 
1’rzyimcie odemnie suiutni czułe pożegnanie, 
Niech się zła w waszym domu przygoda nie 

stanie.
Żegnam was Skotosławie ¡niechay wasze cno» 
Niebo p łaci obficie, usuwa zgryzoty, (ty
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Niech nie trzyma nad wami tyran panowanie 
Niech w waszey chacie żołnierz rozpustny : 

nie stanie.
Niech wara w dwóynasób większe stadko wyi« 

dzie w pole, i

(idy się uraaią n o w j  ' trawą łąki, role.
Los mi okrutny zayżry niewinnego łona ,
O kochana W isławo ! dla mnie przeznaczona, 
Jeźli w' tak krótkiey chwili miłość nas raniła ,  
Niech oddalenia czasu ¿nie zgwałci iey siła.
O smutne przeznac2enie! kiedy w cudzey 

ziemi,
“Tarac się trup móy będzie z trupami obcemł, 
Gdy kto szC7.ęs\!iwszy wróci do oytowskiey roli 
J°owie żem zginął, niech też móy los cię zaboli. 
T y  przynaymniey niebieskie zaley łzami oczy» 
Niech świrk żałobny w domu twym światło 

przymroczy,
Wsadzisz go przed okienkiein przy którym 

siadujesz,
Ńiezaporisinką zielem w koło go ohsuiesz, 
W yryiesz na nim znaki moiego imienia.
N ie p łacz ,«  droga . . . ia p ła c z e .  i t .  d,

Laska-
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KadgrobeTt GrobarzOwi K , JB.

Oto gospodarz co up raw ia ł  pole,. 
Narzędzie złożył, sam z plonem się złfCzył, 

PrOsi by wieczny gospodarz w stodole,
Od przednich ziarek go też nie-rozłączył,

Kadgrobek Rycerzowi.

T u  leży Rycerz co wszech kruszył tamy,. 
iJłękilne błonia krwią bliźnich zposoczył,.

Przebywał morza f  skaliste bramy,
A ciebie nędzny grobku nie przeskoczył,

Kadgrobek Kochance.
fiogu Anioła brakowało w Niebie/

I  w z i ^ ł  mi c ieb ie  
D o  s i e b ie ! '

Złoto.
Modlitwa uczynności, rozum zeydzie cnocie, 
Miłość sama przyiaźni,  a zbytek ochocie, 
Złoto- iedno iak podły sługa wszystko łechce/ 

Niczemu ustąpić n iech ie ,
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B A Y K A

Jabłko i kiy.

Wieczorem oyciec w dobrym będący irufnorze* 
/Z dziećmi swcmi pospołu baw ił  się na dworze*. 
Kozciskował podarki, iabłka i gruszeczki, 
Struząs w róine figurki brz-ezowe la-zeczki.
J  by leszcze tym więcey s w j  upięknił łaskę , 
Kozcisnął w  Jedne stronę i i a b łk o  i laskę: 
Więc głupsze skoro ty ¡¡¡ko iabłuszko postrzegła 
Nie pomniac na iazecz&ę, po iabłko pobiegła» 
Z łapa ło  kiy mądrze y n e ,  imi-ał się z tego g łu p i  
T en  hiiem wziął mu.iabłko, i kiiem go złtrpi. 
M ia ł  co podniósł rozsądkiem, miał"ca w y d a r ł  

sztuką,
Oyciec się na to z taką o de z w i ł  nauką:
T o  iabłko iest Bogactwo, a kiy iest rozumem,. 
Xepiey z nim chociaż gołym, niż 2 bogactw» 

tłumem.
Masz' złoto Bez rozumu, nie iest peWne twoie, 
Masz rozum choe iedyny, mieć będzieszoboie.

T a Bayka i owe Nadgrobki są pióra-
Brata Ottuiego, Mały te a eałepieo ta, moim
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śladem- mocno się pokochał w Poezyi* 1’is ie  
Piosnki, Nadgrobki, B a y k i . i z  nich bardzo 
wiele obiecaie po sobie. Ja w tym w ieka  w  ' 
którym on Lutnią wziął w re k e ,  uciekałem 
na głos iey, ledwie nie tak, iak zaiąc na o d ­
głos trąby myśliwskiej. Uraczę cię Ł a ­
skawy Czytelniku i< szcze iednytn iego pier­
wiastków owocem, gdzie tak niby nad naciąg 
śpiewał Lutnią.

Darm o, ctrsię tknę fo z a w s z e  p isk l iw ie*

Te strony nie chcą życ podemną zgodnie, 
leszczem i razu- nie trafił szczęśliwie1,

Wstyd mię, bo aże śmieią się przechodnie,

Sfie śntfiey się w iecey , póydz proszę w fen 
chłodnik, N

Porztic pisk moiey niezgodney Bandurki,  
PoyCŹ, coś ripow-iem, tyś peWnie zagrodnik 

la k  ią tu zwiecie Helikońsktey górki.

l a  nie ts teyszy, r nie znam iey, anr*
Lecz oto z bratem w te przyszedłem strony*

Który ta często lubi hasać na niy,
i  a a  tey  L u tn i  g r y w a ć  u l n b i o n y j ,

G a  /
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Dziś mię wziął z sobą, bym mu niósł ciężary^ 
Które na przekąs tu sobie zgotował, 

Dzbaii pełny mleka, grzanki i suchary,
Co ich po każdem śpiewaniu skosztował

T u to niedawno on tańczył' w około,
I z  bluszczem w ręku swe wy wodził tany^ 

Nucił piosneczki tkliwie i wesoło,
I  na tpy lutni, przygrywał kochany?..

Gdy takich, potem iuż> kilka ułożył,
Od długich tanów iu i  omdlony prawie». 

Usiadł strudzony, a w tem  sen go zmorzył;. 
I  na tey oto zasypia, murawie».

J a  zaś swawolny,, z tey. zyskuiąc doli,,
K oło  się iego lutni zakrzątnąłem,

Pod  cien tey chyżo pobiegłem topoli,
1 naśladować w graniu go począłeic..

S łodka za b a w a ! ach iak on szczęśliwy I;
Nie iędnę hardą dziewczynę oswoił,

Przez iey uroki, i cuda} i dziwy,
Nie iednę ranę w złym losie zagoił,.
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•Ja tego chciałem i rzekłem mu nieraz,
Naucz mię iak ty owe trawisz chwile,

A on mi na to rzekł: stóy ieszcze teraz, 
Dostań czułości wprzód iak© ia tyle.

A le  opuść mię móy Panie copręcyy,
3o patrzay on sie iuż ze snu ocucił, 

’Niechciałby na mnńeiużbyc dobrym więcyy, 
Łaiałby po cooi bez nauki nucił.

Tak nie łeden skromny ¿’beta mówił 
drugiemu. ” Ty na skrzy dłach Pegaza w gó* 
Tą wzlatuiesz, a ia tylko piechotę chodzę po 
kratach Parnaskiey g ó ry ” łynaczassm tema 
upokorzonemu pierwszeństwo nad  tamtegd 
przyznano. Tak się może stanie między na» 
mi; Brat móy iednak zawsze na to pamięta« 
musi, £e to przecie ia zasiałem pierwszy tę 
niwę, na któiey może dla niego Laury za*
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T R E N Y

ISazgon Pawłowicza Aktora z Tru­
py Bogusławskiego w W arszawie.

Poległ yr młodości kwiecie, a nad ¡ego grobem 
tym si£ tkliwi, żalili sposobem t

1 .

Gdzież iesi Cyd? gdzie (Ylontalban? razem 
z 1’awłowiczem,

Co przezeń zmartwychwstali,  znow stali sig 
niczem.

KJie bedziem rychło widzieć, nie bedziem 
ich obu,

D rugi raz do ciemnego z nim wśtgpili grobu,
I  tylu mgżów wielkich bezzgónney pamigtki,
W  iedney trumnie złożone ludzi tylu szczgtki,

2.
T y ś  p ła k a ł  graiac rolg na tragiczney scenie,
J  iam p ła k a ł  wzruszony przez łez twych stru­

mienie,
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Dziś ty nie płaczesz więcey, poszła gdzieś 
twa dusza,

Martwe tylko tw e  ciało, znow do t e i  mię 
wzrusza.

3*
O  ty  p r z e z  k tó r ą  r o sk o s z !  c a o t ę ,  s ł a w ę  z n a m y ,  

M e l p o m e n o  do  c ieb ie  te ra z  ż a l e  m a m y ,

Tyś mu sprzyjała bardzo, tyś prosiła bogi 
Zapewne, aby w twoie przenieśli go progi. 
Aby tam bez ustanku chodzącey w żałobie, 

/Pomógł iak syn twóy wierny łzy wylewać 
tobie.

4- s
G dy ia ięczę , gdy za nim łz y  przyszło mi 

sączyć ,

P ici p iękna! racz ty twoie z moiemi połączyć, 
On b y ł  Cydom na scenie, lecz prócz sceny 

zawsze,
Cydem go twoie zw ały względy nayłas kawsze

5*
Żal mi go, żal nieznośnie. Dusza mi się smuci. 
Lecz może nam sie jeszcze Pawłowicz powróci,

G 4
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Charon go w E l i z e j s k i e  nie p rzew iez ie  g a ie ,  

M y ś l j c ,  że  Montalbana z n o w  cien ie  u d a ie  (*) 

Z skaże  mu by w ię c e y  przed ło d ż  n ie  p r z y ­

c h o d z i ł ,
Ni go drugi raz tonem Montalbana zwodził.

6 .

N i e ,  Pawłowicz nie w r ó c i , z grobu nie po­
w s ta n ie ,

W zię ło  pod sw^ moc sztukę imierci pano­
wanie,

j to leg ł  wielki Montalban! z nim piekny.Cy8 
razem,

«Szyli raczey po leg ł ten, co ich był obrazem.

Zegnanie Przyiaciela JV. R ,

O dszedł mię móy przyiaciel ! kiedyż ,g® 
obacze ?4 -

Kiedyś go błogim słowem la w i ła y  uraczę ? 
Słońce ty póydziesz za nim, zostaniesz i zemn j  
Obu nas cieszyc będziesz nadzie i^ przj iemn^,

(*) C zy tu y  d zie ło  Teatralne D m u  szew sk ie­
g o  p  od  ty tu łe m  A k to r  oioie na polach E li-  
¿eyskich.
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IRównie dlań iak i dla mnie wystąpisz na  niebie 
Będziemy patrzeć n ac ie ,  a n ieu y ź rem  siebie, 
Ty będziesz równie górom iak i nam przy­

świecać,
Lecz tych, co w nas, nie będziesz w nich na« 

d ziei wzniecać,
Zawsze  owa pamiątka pocieszy nas s łod ka .  
Te się z sobą nie zeydą, lecz człek człeka 

spotka.

N a zgon nagle z świata zgastey 
M łodzianki.

Gdyś konać miała ,K laro ,ty  wszystkiemu miła, 
Z płaczem śmierć wszystkokrotna te s łow a 

' m ów iła :
O dziś klać srogie będę przeznaczenie rnoie. 
Pierwszy raz  łez  rzewliwych dziś wytoczg 

zdroie.
P.o coś mi d a ł  te p raw a o Niebieski P an ie t  
leźiim łkać kiedy miała na ich wykonanie. 
Ł atw o mi było dotąd z sercami ze stali,
Co mey kosy na s woich współbraci Wzywali*-] 

C j
•■-V*-' , i - - N  . • t
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Ni ż8l owych, eo srogie tak gniotły ich losy,/ 
Że sami mey okrutney wzywali pokosy.
Nt ciężko przyszło ścinać tych, co po mym 

grocie,
Puścili w bieg brył złota zależały eh krocie. 
Lecz Klarę! o przeklęte moie przeznaczenie ! 
Niech nanie raczey śmiertelne dz.iś ogarną 

C ien ie ,
Niecbay od Klary zaczną miejzkaneowie ziemi 
Jeszcze w okowach piała b.yć nieimiertelnemi. 
Lub srozszego nademnie stwórz Boże zabóycę, 
L ub  ią żywo w Empiru każ zanieść ogroyce. 
Lecz cóż to ? Leci na mnie ostrych praw mych 

księga,
A h ! czyiażią rozedrzeć potrafi potęgą.
O na aż dotąd twarda i zakamieniałą,
Gdy iuż i kosa moia wzruszoną zstepiała.
T o ż  więc niestety konać mą powinność muszę? 
N i się uśmiechem drogim, ni tym w dz iek ie^  

wzruszy ?
Cóż ia pocznę ! zbędę się, a zbędę bez zwłoki, 
Bez wieszczey iey choroby zadam raz głęboki, 
C iała  Klary niemocą nie udręczę żadną, 
Jezli kiedy, dziś Judzie iney chwili nie zgadną.
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fil wy mołoycy! co d i i i  macie ię na świeci«, 
ZSa móy poprzedzający krok p łakać będziecie, 
ISUgle przy was w nie póyda te ponęty lube. 
Nagle wszyscy żałoby przy wdzaeiecie grube, 
Zmrużę «ko»., i  iedn-ym zamachem. Już w  

grobie,
T a k  chciałam ... iu i  cię niema, Klaro iuż po

■tobie.

N a polegnanie kochance,

Blie godziny zegar, bile nieprzerwanie 
Serce we mnie, przeczuwa okrutne rozstanie! 
Jilż wnet zaiadę po mnie, cóż powiozę z so b ę ?  
Kroplę nadziei, pełno frasunku .z żałobę;
O  uaymilsza z śmiertelnych, istoto bez ceny 1 
Z k ę d ia  wezmę wyrazów na te smutne treny ?

wiem co tu robie, ani mogę wiedzieć.
Co mam tobie w tey gorzkiey godzinie po* 

wiedzieć? *
M iałem niegdyś co mówić, i mówiłem śmiało. 
Bawiłem cię iak mogłem, śpiewałem niemało. 
T eraz  zawarłem usta, trwożny, czy nieśmiały 

S taoęłem  iako wryty kam ień , zad umiały,
G 6
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Gdybym z iakę dziś pania rozstawał się wielką 
Która za nic ma ludzkość, za nic czułość 

wszelką,
Która twardsza nad skałę, ziewa albo ła ie  
J e ń c a ,c o ie y  z pokora hołd  z swych czuciów 

daie;
Rzekłbym iey: Pani! iuż też nie będę cię nudził 
Nie będę więcey -ust twych o odpowiedz 

trudził;
Nie będziesz iuż narzekać, żem ci nudy gadał,  
Nie obmówisz mię, iżem zimne Rymy sk ła d a ł ,  
Już się więcey twoiemu nie nawinę oku, 
Przykrości _ci z moiega nie sprawię widoku. 
Lecz z tob^ ulubiony, coś zemnę niegodnym 
Samym głosem natury mówiła łagodnym ,
I  s ło d k j  m o w j do łez  rzewniłaś mię n ie raz ,  
Jakże się żegnać będę ? cóż ci powiem te raz?  
Tkliwszym niż wsparty żebrak przed moaar- 

ehy tronem,
Tkliwszymby za to trzeba dziękować ci tonem 
Ale któż mię zaręczy? któż z śmiertelnych 

zgadnie ?
Jaka  p rz y s z ło ś ć  zawita? co z tego w y p a d n i e ?
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Kto wie, czyli te serca obiecane gody,
Na tym mi srozsze kiedyś nie posłuży szkody? 
Bo iak ia z tąd poiadę, i inny się nawinie, 
T y  może o twym wiernym zapomnisz chło« 

pczynie,
A  on tęskny po tobie, z ws«ystkiey swoiey 

mocy,
Bedzie dla cię i we dnie p racow ał i w nocy. 
Lecz ty, któraś być nigdy nie amiała  srogą, 
T y  tkliwa, czyżbyś mogła iść tak krzywy

drogf- '
Zlitny się nie czyń tego, ab nie czyń dla Boga! 
Jakbyś to uczyniła iużbyś by ła  sraga,
J a  zamiast co cię teraz moią zwie kochanka, 
Lwicą bym cię lab srogą n azyw ał ty ranką, 
Patrz ,  iak {to straszne imię, czy liżbyś na sobie, 
M ogła  to przcaieśc żebym tak  m i a ł  m ó w ić  

tobie.
Cóźby ci z tego przyszło, byś m ia ła  mię zwo* 

dzid,
Po cóz po same ciernie, mam po cierniach 

chodzić 7
Czyż daleko, pod obcem położeniem N ieba , 
Jakby iey tu nie było, po nędzę iść trzeba.
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Szli inni ,  i Tazu nie z a k ł u l i  nogi,
Szli po miękości kwiecie, znaleźli skarb drogi; 
Szli drudzy, i choc z trudem błądzili po świecie 
Kiedyś za cierniem celu dostąpili przecie,
Ja  ieden mam po cierniach iśc ieno po ciernie, 
I  p łakać leszcze na to, żem służy ł ci wiernie? 
Gdy sie iednak tak stanie (o przeznaczenia 

wieszcze )
A  la po tey przygodzie nie zaginę ieszcze, 
Gdy na tem dłuższą nędzę,ty mię mocny Boże! 
Nie dasz śmierci w podziemne zaprowądzic 

łoże ,
I t a k  nic po mnie w świećie nie będzie, za® 

grzebie,
Zakopie wszystko dziwczę, com nabył dla 

ciebie.
Nie bedziefświat m iał planu z szczepu który 

sadził ^
D la  mnie, gdy mię nadzieią do siebie p ro ­

wadził,
Zrzekneż sie go na wieki:pokocham pustynio, 
M o ia  Lutnia, swoboda, wesołość zaginie.
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Bo komuż iu ibym  wierzył, gdyb jś  ty w spa­
niała ,

T y  o cnotliwa duszo zawodzie mię m.ała ?
Ale biedny, niebaczny, ab penom pob łąd z i ł ,  
T o n ie ia ,  któż cię iagnię niewinne posadził ? 
Tyś sama tkliwość, czyUż z pod twoiey opieki, 
Może kto, łzami nieszczęść oblewać powieki. 
Mogłem często iak człowiek, zawieść się w 

ezem innem,
Becz iak nie miec ufności w twem sercu nie 

winnem.
Mogłem się zbłąkać kiedy pod zdrady prze­

wodnia,
Ale nie wierzyć tobie, to podobno zbrodnię. 
Ab rozkaż, ieźli od twey zawisło to siły, 
Rpzkaż odeyścTprzeczuciorn, co mi tak mówiły , 
A więcey tak smutnego wniosku nie uczynię, 
Nie powiem, te  o wiernym zapomnisz chło . 

pczynie.
Zwodźeie mię sobie, zwodźcic o przeczucia 

wieszcze!
Nic gniewam się, i za to dziękuię wam ieszeze, 
Naynędznieyszym z kochanków gdy mię nie* 

zwiedziecie,
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Móia bowiem nad  wszystkie kochanki a a  
świecie.

B ądź  zdrowa; ia powrócę; usłyszysz w tey 
dobie,

Usta  opiewaiące moią miłość tobie.
Jeszcze kiedyś współ z tobą pod  dębem tytfi 

siede,& C 7
■Przeyżrę siew twey źrenicy, i śpiewać ci będę , 
W szakże  cię znaydę przecie, wszak nad brze­

gi morza,
W szak  nie póydziesz gdzie wschodzi, lub z a ­

chodzi zorza,
A chocbyś i tam poszła, kochanek cię znaydzie 
Miłość mu skrzydeł doda, na kray świata 

zaydzie.
3Sie skryiesz się przedemną, nia każesz od- 

dźwiemyrri,
By się z kochankiem twoim pasowali wiernym, 
Aby go w te zadane nie przepuście progi, 
Gdzie wszystko szczęście iego, i wszystek 

skarb drogi.
Jeźlic się jednak sprzykrzy,inny s;ę nawinie, 

_ I  ty o wiernym twoim zapomnisz cbłopczynie,
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Jak cl m ołe  doradzę panowie wysocy.
A ia uyźrę, żem darmo dnie, robił i nocy, 
Zobaczę w obcych rękach moie ukochanie, 
Już mi nic tylko śmierci czfckac nie zostanie. 
Płakać będę żem z potem siał, a nic nie zebrał, 
A  ciebie o tę iednę ieszcze łaskę  żebrał,
I  tey ostatniey szukał pociechy w twym wzglę­

dzie,
Lecz patrz, iaka to smutna włedy proźfea

będzie ?
Kiedy stanę posępna okryty żałoby,
Z cechę wierności rnoiey, i z łzami przed tóbę, 
Mówięe c i ,  pozw ól,  pozwól proszęcetu* 

tkliwie,
¡Niech skonam u nog twoich, a skonam S2«zę- 

śliwie,

PRAGNIENIE DO OYCZYZNY 

z N . Hallera^

Kochany lesie, wiencze i  krzaków ulubiony 7 
Który ¿na szczy t Haseilu. spuszczasz cie-ń z*e*> 

Ieny,
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Kiedyż się na twem łonie orzeźwi« do Woli? 
Gdzie słowik na pochyłych gałęziach swawoli 
Kiedyż złożę sturdzone na tym wzgórku ciało, 
Co mu mech przyrodzenie, za obicie dało. 
K ędy wszystko spoczywa, tylko liść się 

ch wieie,
I  ten potok co puste przez łęk i  się leie.

A b  *iiebo ! day doliny pozdrowić mi owę, 
Gdziera wiosiennych prowadził troicb lat 

osnowę,
1 w liście dla Silwii przy małym wód stoku,
0  jównobrzmięcym pieśni przemyśliwał toku. 
Gdzie wszród orzeźwionego zefirkiem szałasza 
Ciężka w łagodnych smutkach dusza się

unasza,
1 w mieyscu kędy promień św ia t ła  nie docho­

dzi,
Saraey tylko swe  czucia cichości rozwodzi«

T u  cięgle troski ze mnie swe mai« ofiary, 
Jiip sam i znane lube spokoyności dary,
Nurza się w nowszych coraz cierpieniach ma 

dusza, ^wzrusza,
ieszcze niewiem tak radc.śc, Sak spokoynośc
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O ddalony od kraitt, gdzie życie zacząłem, 
W iodę dni bez rodziców, ni z kim i-estetB 

społem,
A ślepo na młodości wyposzczony drogę, 
Niebespieczniem iest wcdny, wprzód nim sie 

wieść mogę.

T o  się w wętłe ro e członki czarne wśliznę smu­
tki ,

I  tłumię we mnie prawdy i s ławy pobudki,
T o  się rwie pasmo co go nadzieia mi snuie, 
Która bez tchu z żałobę i smutkiem woiuie,
T o  potop łatnie tam y, co bieg wód trzym ały ,  „ 
I  przez nie śmierć oa nasze przybliża się w a ły ,  
T o  nas pioruny straszę, to z swemi pożogi, 
Mars nam wszród tiprzybrzoney zsstępule 

drogi.

Lecz o pociecho, to trwać nie może tak zawsze. 
S iły  wszech chmur nawalnycb, sę coraz ł a ­

skawsze.
Przeszły ból mię naucży czuć słodkie pogody, 
K to  nie zebrał, ten bogacz, lecz nie zna, co

Sod7>
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((i-zas nieszczęścia na prędkie weźmie skrzydła  
swoie,

A przyniesie spokoynośc i wesele moie. 
Ukochane powietrze na oyczystym łonie !
‘Kto wie, czy mi się tobę wnet żyć  niedcstanie 1

' O b y m  w a s  tuż m ó g ł  t e raz  o d w i e d z i e ,  o l ł oże  ! 

T y  u k o c h a n y  ga i u ,  i ty po l e  h o ż e !  

v O b y  mi  los t y c h  c ichy ch p o z w o l i ł  lubości ,

Które się w pustey u was znayduia cichości, 
l i f t  przy idzie, .przyidzre może, kiedyś' wzdy 

coprędzy,
' Po b u r zy  s ł o d c " ,  p e k ó y  n o  t r os ka c h  i n ę d z y ,  

f ^ y  t y mc z a s em  się ł $ k i  z i e l eńc i e ,  a l  p r z re re  

K i e d y ś  ze n mi e  w a s z e g o  iniec gośc i a  b ę d z i ec i e ,

D U M A

o W ieczności Hallera,

O wy lasy i bory, gdzie przez iodły ciemne, 
.Przecisnąć się niemoże światło dnia przyiemne 
Gdzie każdy krzak, gdzie widok zarosłych 

manowców, 
smutny obraz śmiertelnych maluie grobowców,

104
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E wy w klęsłe iaskinie, gdzie błądząc samotne, 
Smutną pieśń wyśpieWuią narody polotne. 
Kości zmarłych po grobach, wszystkie w miey- 

scu smutnym,
Okropności umysłom przystoyne pokutnym;-, 
Obyście pasmo treści raczyli^mi snować;
Bym po nim śmiałem pędzlem mógł. śmierć;

odmalówaći _
Przybliżcie z zimnym dreszczem mą mękę, ¡1 

razem
Sądźcie mi dziś smutnemu wieczności obrazem- 
Z niknął mi rnóy przyiaciel, poszedł na zni­

szczenie,
Jieszcze przed błędny zmysł moy, iego idę} 

cienie;;
Mam iego zdaie mi się obraz przed oczyma^ 
Sły sze głos, alić stale na mieyscu go trzyma,, 
Ten który nic nie puści z taintąd w nasze strony 
Wieczność go zbyt mocnemi obieła ramionyv 
Żaden promień w przyszłości w iego mu swo­

bodzie,.
I' w iego cichym stanie nie b y łn a  przeszkodz ie„ 
Dzisiay ieszcze na świata patrza ł widowisko,,  

Dtłiś, roz ważnie aa  iegpi spoglądał,  ig rzyskO1
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Biie godzina, pada  zasłona, i niczens 
Jest wszystko, co dopiero przed iego obliczens 
T a k  sig istnem zdawało. Teraz bez pomocy, 
je s t  wszród głuchey pustego duchów świata 

nocy.
T a  po nim pełne trwogi rozpostarł*  cienia 
Zdumienia sig, i wielkie zbiera go pragnienie 
Wiedzieć, iakie mu ieszece zostaną udziały ,
Z tych, co ie na tym świecie iego zmysły m ia ły  
A  ia cz} Ii i  na wyzszym odeń stopniu siede ? 
Kie , ia iestera co on był,czym on iesttym bechj# 
Banek móy znikł,  południe mocnym pedem  

kroczy,
A przed nieszporem może weześna noc z&* 

skoczy.
Tey nadzieia przez żadne nie rozpgdzi wieki,. 
Ona me na czas wieczny zasklepi powieki. 
Straszne morze wieczności nieznaiace biegu,. 
Źródło czasów i światów w swym przejawu© 

biegu,
T y  grobie czasów i wszech światów niesk©R<* 

czony,
1 ty  tego  c z e s u o śc i ,  k r a i n  a ieaaue rŁ O nyv

t 6 6

*
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jPbpiół przeszłości wsiautn-ym położony gs©» 
b i e ,

lVlałyaa zaledw® ziarkiem przyszłości iest tobie 
Któż cię nieskończoności zmierzy niepoiętzr, 
U ciebie są światy*dnie* i ludzkie mometa L 
Może to dziś tysiączne słońce w koło bieży,
A tys-ięc ich na przyszłość zachowanych leży , 
lak o  zegar co wagą dodaiernu duszy*
Spieszy się słońca, gdy Bóg swym palcem go- 

ruszy;
Ustaie, insze wschodzi nowey święcie ziemi, 
T y  zostaiesz, ni czynisz rachuby nad niemi, 
Spokoyny gwiazd maiestat,  co niebo to stroi, 
A nam ugruntowany iak na celu stoi,
Spieszy się, i od ciebie na skrzydłach u la ta ,  
lako  trawa ua polach w dniach parnego la t a ,  
A ia k  róże w południe i świeże i m łode, 
Przed rmierzebero op łaku i^  niestała u rodę ,
1 wJtydr^ się zwiedniałe ,  tak wszystkie W 

Ciebie
PrędkOnikłe i marne s a g w iazd y n a  niebie;,' 
Gdy  nowe ieszcze |lwory w zamęcie leża ły, 
ł  ledwie co z przepaś* w ysaedi świat doy» 

i r a ł y  ,
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W przód zanim ciężar poznał, drogę gdzie raa 
spadać,

1*3 im na noc dawnego nic, ia ł  światło rozkła>
dac

Pierwszy promień; tyś swoie panowanie wio« 
d ł a ,

T a k  iako dziś daleka , odswoiego ź ród ła ,
X gdy nic drugie przyidzie, świat niczem się 

stanie,-,
I z  wszystkiego, krom mieysca, nie nie pózo*^ 

stanie,
Gdy po tycB, inne znowu niebiosa i słońca 
Zamierzonego doyda swoich biegów końca; 
T y  będziesz zawsze młoda, i wszystkiemi laty,. 
T a k  iako dziś’ od swoiey, da leka zatraty.
T y ś  iest przyszła na wieki.. Myśli nader skore,. 
Przeciw którym czas, i głos, i wiatry tak spore, 
I,same skrzydła światła, bieg powolny maię, 
Nadziei swoich granic znużone nieznaię. 
Sk ładam  straszliwe liczby, zbieram miliony,- 
Czas na czas, i świat na świat k ład ę ’utrudzony,. 
11 gdym prawie na samym iuż kraiu skończenia, 
II z  straszney wysokości znow rzucam spoy** 

zienia Rtpbie
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Kfobre wietcetwkswy,- w szelkiey liczby siła' 
Tysiącami jfcnożona , widzę nie stawiła 
f c s i c i e  m i ' części twedey; odciągam' i e ,  a t y  

Leżysz cała przedemną nie zniszczoaa laty,
O Boże! tyś iest ieden wszystkiego filarem, 
T yś  słońcem bezbrzeżnego,, tyś czasu wymia» 

rem ,
T y »iwsze równie mocny na południa si*»

dzPesJf.
Tyś nie zaszedł i nigdy zachodzie niebędzresfi 
Ca sre działo, co dzieje, co sie ieszcze stanie, 
Wszystko to iedoem teraz iest u Ciebie P a n i e ,  

t  gdy b v ś ta swą kiedy przes tał w ładać  ręką, 
Do razu Nic powszechne otwartą p a s z c z ę k ą ,  

Jak  moTie kroplę wody wsiąknęłoby w  s i e b i e j  

Czas, wieczność i  twór- wszystek n a  z i e m i  i  

niebie.
O  zbiorze wszech wielkości ! w całey swey o> 

żdobie
Wzięty człowiek, cóż zdoła zdziałać przeciw 

Tobie.
On odrobina piasku, on iesł mól, i cały 
Świat w porównania z Tobą, iest iak ziarko 

mały, B
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Jest iak pó ł doyźrałe N i e .  Dni mo i c h  osnowaj 
Ledwo wczoray zaczęta. Jstoty połowa 
Jutro moiey w nic póydzie!. ¡ wszystkie dni! 

moie1 ■ yf lY : 'WfĘj‘ .-sHf’ ■' ' . :
Sę iako snu w południe móiaięce reie. \  |
Jakoż tak szczupłę będęc obostrzony dobę,,
W  twych się latach o Wielki będę mierzył z

Tobę?
Nie byłem sam o,d s i ebłeTb^e, i  e by c ch>iałem, 
N a twóy Skin iakięś sie Ja mym stało udziałem,! 
T o  nie było mnę. samym, to mi obcym było , 
Stopniami mię tvye. Panie urzędziłeś dziło- 
Nayprzody byłem,zielem, bez zmysłów, pa~ 

inieci,.
Nie opaaow ały  rbię żadne ieszcze chęcii. 
Długom był zwierzem, nim mię człowiekiem!

zwać m ian o , , >
Nie dla mnie w tedy  piękny ten św ia t .zbudo­

wano,
Do czuciów się nie tylko wznosiło myślenie, 
Wszystko com umiał,  było: głód, więzy, bo- , 

lenie.
Nogi me przez upadki uczyły się chodzie,. 
Jeżyk nieirazutaianę piskliwośc rozwodzie,
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Z wzrostem ciała ró s ł  duch móy, ten doświa- 
dczał siły,

Co sie ieszcze do swoich działań nie wprawiły, 
Jak  muchy co przez słońca spieczone upały ,  
Ledwie sę pół robaki a latacby chciały.
!Na każd^ rzecz patrzałem iak na obce dziwy. 
Tęskny po przeszłych chwilach o przyszła tro­

skliwy.
Mierzyłem, rachowałem, ba łem  się, kocha­

łem ,
B łądziłem , zasypiałem, aż mężem sie stałem, 
.Dziś zbliżenie nicości, iuż me ciało czuie,
A  długi ciężar życia m dłe  członki przeymuta* 
Radość stroni odemnie, leci płochem sk rzy«  

dłera,
Z  szczęśliwem niestroskaney młodości baw!« 

dłem,
Obmierzłość moia, która w  dzisń się p o m n a ż a ,  

W mdłym umyśle ponęty światła przeobraża, 
Rzuca cień b&z nadziei na świat pełen znoiu, 
Duch niczem się me frudni, krom żędzy, po­

koju.

H a
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R Y M Y  D O R Y W C Z E

E p i g r a m a, 
l .  t

Św iat oświecony.
Z n a laz ł  Michał, pieniądze, a pełen wesela, 
Nie głupi by się p y ta ł  o ich właściciela. 
Częstuią niezdatnego Urzędu stopn-iami, ” 

ie  głupi ichnie przyiąc, gdy mu daią sami.
▲ iadąc w po d rożn a  czas, kiedy ią porzuci, 
N ie  głupia żona czekac rychło mąż powróci. 
Gachów na wakuiące zaprasza swe łoże.
Nie głupi te-n ile w woyną,co się schronie możs 
J p a n  student, gdy batog nauczyciel zgubi, 

N ie  głupi, aby zamiast ź drugiemi swywolic, 
M ia ł  głowę nad nudnemi xiążkami mozolić, 

N iesłusznież ¿oświecenia więc się wiek nas* 
c h lu b i !

2 .

Podobny do Miesiąca.
Masz kapelusz okrągły, masz i rogi razem, 
Zdaiesz mi się po części księżyca obrazem,
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P ełn i j  wyrażasz k itdyś  w kapelusz ubrany 
Gdy zdeymiesz, pierwszey kwadry wystawiasz 

odmiany;
Ale mniey regularny iesteś od księżyca,
Tac też bidaku. rogi przypięła różnica.

3-

Obrót Aktora.

Jak ie  też ty nie dobrze grałeś Roląwczora,
J owszem dobrze złego udałem Aktora.

4-

N a śmierć zakopanej w murze Za­
konnicy.

Pcszłaś w mury klasztorne wzorze «not nie- 
m iły ,  (dki daitsz,

Wi^cey nad ślub wypełniazz przykład rz-a* 
Jnne tylko do śmierci w iraracb pozostały, 

T v  i do śmierci w m im e d la ł io j a  zosta-iesa. 
H*
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g .

Chcącemu niemasz nic trudnego.

Kto to zmyślił,boday by nudził sobą wiecznie; 
Ja  drogiey mey Ludwini chcę dostać konicez* 

nie,
K ażdą do iey nabycia iuż zwiedziłem drogę,
A przecie nieszczęśliwy dostać iey niemogę.

H aynitszy sługa.
Pan móy Naynizszym sługą pisze się; a iemu 
Podpisuia Panowie w listach Wielmożnemu; 
On mnie za nayniższego przyiął sługę; wsza­

kże (kże.
Kidy ią nayniższy sługa, więc Wielmożny ta-

7-
Żołnierz, Aktor Poeta, D ziad i 

Handlarz.
Raz żołnierzopowiadał.co w woynie wyrabiał 
Ze przez niego wodz skronie lourami ozdabiał,
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Ze on wszystko dokazał; a że b y ł  gołota 
Prosi o grosz, daie mu zwiedziona prostota. 
Ja n a io :  daycie, warta nadgrod ta zaleta,
On Żołnierz, Aktor, Handlarz, Dziad i wraz 

Poeta.

8-

Przestroga miodym.

Słodka miłość, to prawda,lecz pomniycie nsło* 
Ze nadto słodyczy szkodzi, (dzi,

J źe tym którzy wiele użyli słodyrezy,
Daig lekarstwa z goryczy.

Przed roskoszą.

Ak któż to w mieście przytrzymał zegary, 
T ak  długo lubey nie widać mey Klary !

Po roskoszy♦
Ab któż zegarom godziny przyspieszył.
Jam się tak krótko z kochanką cieszył.
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P © W I N S Z O W A N I E

TV dzień Jmienin Józefie P.

P b y d zcie i świeccie Józefie pogody,
Życzliwość moia wzywa was spragniona,- 

A  wy iey deszcze nie uczyńcie szkody,
Le cz tyle nieście zysku daMey łona ,

Jle po długiey i iasney pogodzie,
Miernie się lciąc niesiecie zagrodzie,

P O W I N S Z O W A N I E  

Nowego Roku H. W .

O ty J co masz panować pomniy nowy Roku, 
Pomniy noey Pani nosie pogody z obłoku; 
N ośiey  codzien lubości i chwile weselne,
A  i «źli złe iest z dobrem w ś wiecie nierozdziel- 
Burza musi po iasney następować c i s z y ,  ( ne, 
Uspiy ią w tedy uspiy niech bu n y u ie  słyszy. 
Niech o wiernym dopoty śni iey sięchłopczy- 

Dopokad burza nie miaie. «nie,
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Pod zwaliskiem domu przy którym  
Dziecię uśpione lezy z N .

Oto up ad ł  szczyt domu, gdy leciał,  dziecinę 
Szanował, «o iak miłość tu słodko spoczywa* 

Szczęsna skało coś czuła boleści matczyne! 
Szczęsna matko! coc ska ła  by ła  litościwa.

' n a p i s

N a dziełach Karpińskiego.

Serc je tnarzu ! iak dzielna twego pędzla s i ła ,  
Oby każda łzy kropla w^perłę się zmieniła, 
Com nię oblał twe pieśni, ileż by w tey dobie 
Pereł, gdybyś sta ł o nie, niósł w ofierze T obie!

Przy twey Lutni nie żai się i cieszyc i smucic, 
Ja też za uię iak mogłem w ażyłem  się aucie

P O S Ł A N I E
do Heleny W .

Heleno wszystko do swey zatraty 
Na świeci* idzie koleią,

Wszystkie piękności iego iak  kwiaty,
W Bwvm czasie rosną, wiednieia.• 4*
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Nie lubisz pono słuchać tey prawdy,
J ia nieiubię; cóż radnie ?

T a k  iest, tak było, tak będzie zawdy, 
Trudno  i  Niebami się wadzie.

Lecz my niewinni temu oboie,
Wiesz ty do czego ia kręcę?

Oto mi idzie o piosnki moie,
Które posełam w twe Ręce,

Być może, jjz Cię zabawię niemi,
-Wiem czetnu tak sobie tuszę;

Lecz iak z pieśniami bywa wszystkiej«!, 
ł*rzyidzię czas, znudzą tw§ duszęf.

Cóż poczuć? niech więc mimo ia łobney  
T.’ey myśli, choc iuź na chwilę,-

Gdy d łu iey  darmo; T ob ie  nadobney 
Moię się pracę przymilę.

k o n i e c .
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